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B ru c k n e r  nrzu  w łasm /ch  n rn a n a e h  Nieśmiertelny B r u c k n e r  i wszyscy organmistrze t r z e ć " B ruckner przy w tasnycn organacn generacjj grali na o r g a n a c ! )  z f a D r y h i  B -c l R le a e r
z firmy Braci Rieger, zachwycali się ich szlachetnym i śpiewnym tonem. Ta 

niedościgniona piękność dźw ięku , m istrzow skie i sumienno wy" 
konanie wszystkich części organowych przez zespól złożony 
z 6-ciu urzędników i 150 robotników-specialistów, wyszko­
lonych przez długi szereg lat, |ak i ni9zrów nany m a terja l, uży­
wany do budowy zyskały dla organów z fabryki B-ci BIEGER  
św iatow ą s ła w ę .  To stwierdzają rozliczne na| wyższo odznacze­
nia i niezliczone uznania z wszystkich państw  świata. Ponieważ 
kupno organów jest rzeczą zaufania, należy więc wszystkie 

organy z a m a w i a ć  w firmie

BRACI RIEGER w H arnlow ie
( J a g e r n d o r f ) .  *

która to firma należąc do największych i najlepiej urządzo " 
nych zakładów artystycznych Europy, przez lat 54 swego istnien ia 

wykonała przeszło 2303  nowych organów, co nie zostało przez żadną inną firmę nawet w przyoliże- 
niu osiągnięte Firma B-ci Hieger w Karniowie, cały cynk, drzewo dębowe i świerkowe potrzebne 

do budowy organów, jak również i węgiel nabyw a w Polsce.
Sprzęty kościelne. V  Elektryczny naoęd do miecaów organowych. V  P ro s - j jc ty

P r z g h r g  p o o q l c k .

N iep o m y śln ie  za cz ę ła  się  b u d ż e to w a  se­
s ja  S ejm u. N iep o m y śln ie  d la te g o , że od ra- 
zu  s ta n ę ła  pod  znak iem  w alk i, p ry p o m in a - 
ją c e j n a jg o rsz e  tra d y c je  naszeg o  m łodego  
p a r la m e n ta ry z m u . N iepom yśln ie  ta k ż e  i d la ­
te g o , że ze s tro n y  rz ą d u  n ie  w idz im y  po­
w aż n ie jszy c h  u s iło w a ń , a b y  sk ry s ta liz o w a ć  
k o n k re tn y  pro  g ra n i d z ia ła n ia  i w y tw o rzy ć  
pow ażne  w  Sejm ie d la  teg o  p ro g ra m u  
o p arc ie .

E x p o se  m in. C zechow icza zd aw ało  się  
za p o w jad a ć  w y jaśn ien ie  sy tu a c ji o d nośn ie  
do  p o lity k i g o sp o d a rc ze j. Z rozum iano  je  
w  k ra ju  ja k o  p rze c iw sta w ien ie  się  so c ja li-  
z a ey jn em n  k u rso w i m in. M oraozew skiegd  
i  ja k o  p ie rw szy , pub liczn ie  z łożony , dow ód  
za in te re so w a n ia  się rzą d u  u jem n y m  b ila n ­
sem  hand lo w y m . N a szczeg ó ln ą  zaś u w ag ę  
z a s łu g jw a ł ten  u s tę p  p rzem ów ien ia  p. min. 
C zechow icza, w  k tó ry m  m in is te r  sk a rb u  n a ­
w o ły w a ł sp o łeczeń stw o  do p o p a rc ia  p rac 
rzą d u . T łu m a cz y ć  je  n a leż a ło  pogorszen iem  
s ię  nasze j sy tu a c j i  g o sp o d a rc z e j i po w ag ą  
s y tu a c j i  za g ran ic zn e j. A  k az a ło  się  sp o d z ie­
w ać , że rz ą d  w reszc ie  z rozum iał b e z n a d z ie j­
n o ść  sw o je j d o ty c h c z a so w e j ..sp lend id  iso- 
la t io n "  i że ch ce i p ra g n ie  zbliżenia do 
stronnictw ; inacze j bow iem  p rzecież  —  ja k  
słu szn ie  z a u w aż y ł pos. M arek  z P P S . —  
n ie  m ożna  sob ie w y o b raz ić  w sp ó łp rac y  sp o ­
łe c z e ń s tw a  z rządem ... T a k  się nam  p rze d ­
s ta w ia ły  ten d en c je -p zą& n  p rzed  p a n i -dn ia­
m i, po p rssn tó w ien iu  m in is tra  sk a rb u . TVy- 
p a d £ j" je d n a k ,  k tó ry c h  w idow nią  b y ł Sejm  
w e  w to rek . 6 b. m ., rzu c a ją  n a  tę  sp raikę  
n ico  inne  ośw ie tlen ie .

M am y n a  m yśli p o je d y n e k  s ło w n y  pp. 
M ark a  i S ław k a...

P os. M arek w y s tą p ił n ap rz ó d  p rzeciw  
s ły n n e m u  w y w iad o w i p. m arsz . P iłsu d sk ie ­
go z 1-go lip ca , w  k tó ry m  o becny  m in is te r 
sp ra w  w o jsk o w y ch  ze lży ł d o ty c h cz aso w e  
se jm y  osta tn iem u p rzezw isk am i („ la d a c z n i­
c e " , i t. p.). a sw ój do n ich  s to su n e k  o k re ­
ślił c h ę c ią  ..b icia i k o p a n ia  po słó w ". P oseł 
M arek  n a z w a ł to  ośw iadczen ie  „ o s ta tn im  
łabędz im  śp iew em " i w y ra z ił p rzek o n an ie , 
że w y w iad  b y ł ..poniżen iem  czy n n ik ó w  pań- 
s tw o w o -tw ó rc zy c h "  i ..uderzen iem  w  g o d ­
no ść  in te re só w  p o lsk ich " .

R zad k o  z g a d za m y  się z pos. M arkiem . 
-Dzielą nas  od niego  i je g o  obozu za sa d n i­
cze różn ice  św ia to p o g lą d u , różn ice  da le j 
w  p o g ląd z ie  n a  ro lę  p a ń s tw a , n a  sp raw y  
g o sp o d a rc ze  i t. d . W  ty m  w y p ad k u  je d ­
n a k  m usim y p rzy z n ać , że p o d zie lam y  je g o

ocenę p rz y k re g o  w y w iad u  p. m arsz . P iłsu d ­
sk iego . A  z n am i —  m am y  to  p rz e k o n a ­
n ie —  dzie li j ą  c a ła  część sp o łeczeń stw a , 
k tó ra  u s tró j p a ń s tw a  oprzeć p ra g n ie  na 
p rze d s taw ic ie ls tw ie  n a ro d o w em , a  nie na 
d y k ta tu rz e .

In n a  rzecz, że b y ło b y  lep ie j, g d y b y  te j 
o b ro n y  p a r la m e n ta ry z m u  p o d ją ł się  b y ł 
k to ś  inny , a  n ie  p rze d s taw ic ie l P P S . i n ie 
po se ł M arek... P P S . bow iem , k tó r a  ma n a  
sum ien iu  ta k ie  w in y  w zg lęd em  p a r la m e n ­
ta ry z m u , ja k  krwawy- lis to p ad  1923 r., ja k  
p o p arc ie  p rze w ro tu  m ajo w eg o , n ie  n a d a je  
się do ro li o b ro ń czy n i te g o  p a r la m e n ta ry ­
zm u. A  tem  m niej pose ł M arek , obciążony' 
św ieżo o sk a rżen iem  p rz y ja c ie la  do  n ie d a ­
w na, m in. M oraczew sk iego , że je s t  —  g e ­
szefciarzem . T em  m niej p o se ł .M arek te ra z , 
k ie d y  jeg o  s to su n e k  do  rzą d u  siłą  rzeczy  
nosić m usi c e ch y  o so b is ty ch  p o rach u n k ó w ... 
A le s ta ło  się!

N a w y s tą p ien ie  p o sła  M arka rep lik o w a ł 
p o se ł S ław ek  w  sp o só b  b a rd z o  źle św ia d ­
czący  o k u ltu rz e  p a r la m e n ta rn e j p rezesa  
k lu b u  B. B. R ozum iem y  dobrze  p o b u d k i 
pos. S ław k a . B y ło  m u tru d n o  s łu c h a ć  k r y ­
ty k i o św ia d cz en ia  p. m arsz . P iłsu d sk ieg o , 
k tó reg o  je s t  i p rzy jac ie lem  i n a jza u fa ń szy m  
po w iern ik iem . M ógł je d n a k  ■ sw o jem u  n ie ­
zad o w o len iu  d a ć  w y ra z  z g o d n y  p rz y n a j­
m niej z ogó ln ie  szanow anem u fo rm am i 
w sp ó łży cia  ludzi. T ego  n ie  zrobił. A  swo- 
jem  ośw iadczen iem , k tó re  w yg łosił, w y rz ą ­
d z ił szk o d ę  n a w e t rząd o w i, n ie  m ów iąc 
o szkodzie  w y rz ąd z o n e j in s ty tu c j i  p a r la ­
m e n ta ry zm u .

O św iadczen ie  je s t  w y razem  gn iew u . 
A \pow ied izia ł k a rd . L am b ru sch in i, k ie d y  na 
k tó rą ś  z n o t G rzego rza  X V I M ikołaj I  od­
p o w ied z ia ł w  ło rm ie  b ru ta ln e j:

„ G n ie w a ją  się! A w ięc  n ie m ają  
ra c ji" .

O św iadczen ie  p o s ła  S ław k a  o d b ieg a  po ­
n a d to  od  se n su  p rzem ó w ien ia  m in . C zecho­
w icza. N ie m oże bow iem  u sp o sa b iać  n ik o g o  
do  p o ro zu m ien ia  z ko łam i rząd o w em i fa k t,  
że p rezes k lu b u  B. B. w  sposób  o b e lży w y  
tr a k tu je  obronę p a r la m e n ta ry z m u , k tó ry  
św ieżo  i p. p re m je r  Ba-rtel u zn a ł za p o d ­
s ta w ę  u s tro ju  p a ń s tw o w e g o .

N iep o m y śln ie  w ięc za p o w iad a  się  sesja  
budżo fow a. W szy s tk o  (i s y tu a c ja  z a g ra n ic z ­
n a  i s ta n  g o sp o d a rc zy  p ań s tw a) w o la  
o z jednoczen ie  s ił k u  obron ie . T y m czasem  
prezes k lu b u  rząd o w eg o , k tó re g o  zadan iem  
w inno  być k o n so lid o w a n ie  p a r la m e n tu , da-

Świetne zwycięstwo Hoovera.
POLITYKA COOLIDGE‘A BĘDZIE KONTYNUOWANA.

' Wiedeń, 7 listopada. (PAT; Dzienniki wie­
deńskie donoszą z W aszyngtonu, że jakkolw iek 
niema jeszcze w szystkich cyfr w yborczych, 
nie ulega wątpliwości, że Hooyer zyska} 320 
do 350 głosów, a ponieważ do większości po­
trzeba mu było tylko 266 głosów, zwycięstwo  
jego jest pewne. Porażka demokratów byia 
katastrofalna. W ybór Hoovera spowoduje zmia 
ny  na naczelnych stanow iskach. Między inne- 
mi sądzą, że dotychczasow y kanclerz skarbu 
Mellon ustąp i ze stanow iska.

Trudnem  będzie obsadzenie sek re taria tu  
stanu . W chodzą tu ta j w rachubę senatorow ie 
Borah i George Moses oraz am basador Hough- 
ton. Zwycięstwo Hooyerc oznacza kontynuo­
wanie dotychczasowej polityki prezydenta Coo- 
lidge‘a, k tó rej główne w ytyczne są  następu­
jące: -\

Powstrzymanie się od interwencji w kwe- 
stjach pozaamerykańskich, unikanie sojuszów 
z obcemi państwami, trzymanie się zdała od 
Ligi Narodów, odmowne stanowisko w kwe­
st ji zniżki lub skreślenia długów wojennych, 
odmowne stanowisko co do udziału w  kwestji 
reparacyj i łączenia kwestji reparacyj z kw e­
stią długów, obstawanie przy pakcie Kelloga, 
przy równoczesnem utrzymaniu siły floty ame­
rykańskiej w myśl układu waszyngtońskiego, 
to znaczy na stopie równorzędnej z Anglją, 
wprowadzenie całkowite w  życie istniejących 
ustaw prohibicyjnych, utrzymanie ceł ochron­
nych i utrzymanie ograniczeń imigracyjnych.

N owy Jork. 7 11. (PAT.) A gencja R eu te­
ra  podaje, że według obliczeń ostatnich kan­
dydat republikański Hoover otrzymał 467 gło­

dów , na Smitha zaś padnie około 64 głosów.

Spokojny przebieg olbrzymich wyborów.
Tylko 1 zabójstwo. — Olbrzymia frekwencja wyborców w N. Jorku. — Jak głosowali Coolid-

ge i Hooyer. —  W stolicy nie giosow'ano.

Na południu, szczególnie w okolicach w iej­
skich m iał przewagę Smith, natom iast w s ta ­
nach położonych nad A tlantykiem  i śrudkowo- 
zaekodnieh na pierwszem miejscu figuruje H o­
oyer. N aogół w ybory miały przebieg spokojny, 
ty lko  w A tlan tic  C ity, Filadelfji i kilku innych 
m iastach doszło do drobnych starć. Jed y n y  po­
ważniejszy incydent zdarzył się w Charle s ta ­
nie w  W irginji zachodniej, gdzie jeden z wy­
borców zastrzelił w czasie sporu politycznego 
swego przeciwnika,

je  d o  zrozum ien ia , że wibrew zapew nien iom  
m in is tra  sk a rb u  n ie m yśli o poro  z u  m ieniu. 
Bc przecież nie sądzi chyba, by b y ła  m oż­
liw ą w spółpraca um iarkow anych stronnictw  
na podstaw ie zasad w yw iadu  z 1-go lipca.

W. Z.
  oo'o-------

Drażliwy ustąp mowy p. Mark*
według socjalistycznego „Robotnika".

U zupełniając w czorajszą telefoniczną re la­
cję. podajem y jeszcze raz drażliw y ustęp  mo­
wy pos. Marka tak , jak  w ydrukow ał go „Ro­
botn ik":

„Nie możemy jednak w ykreślić z naszej 
pamięci, że w  Rządzie obecnym znajdują się 
ci sam i praw ie ludzie, co byli w Rządzie po­
przednim, że Rząd obecny nie m iał dość siły. 
aby rzuconą w dniu 1 lipca przez M arszałka 
Piłsudskiego rękaw icę całemu społeczeństwu 
polskiemu, odeprzeć, że ten Rząd niejako so­
lidaryzow ał się z tem w szystkiem , co było 
ostatnim  śpiewem łabędzim Rządu poprzednie­
go, a było wielkiem uderzeniem w  godność 
i in teresy  Państw a Polskiego. (P. Polakiew icz: 
Nieprawda. Oklaski na ławach PPS.). Proszę 
Panów  i ta  okoliczność, to solidaryzow anie 
się z tem wielkiem uderzeniem w  interesy P ań ­
stw a Polskiego. (P. Polakiewicz: Nieprawda, 
niech pan nie mówi w ten sposób), to poniża­
nie czynników państw owych. (Przerywania na 
ławach B. B.), odebranie znaczenia przedstaw i­
cielstwu ludowem u znalazło milczące akcepto­
w anie ze strony  tego R ządu".

Z bardzo w iarygodnego źródła dow iaduje 
my się, że pos. M arek nie użył słow a „aoty- 
państw ow em  uderzeniem ". K ierow nictw o Re 
Be obraziło się w 3 godziny po mowie p- Mar­
ka. być może na sk u tek  rozkazu z góry.

D zisiejszy „Głos P raw dy" ostro  ataku je  
pos. M arka w a rty k u le  wstępnym  pod w y­
mownym tytiulem „Znikczemnieinie ludzi".

POS. MAREK ŻĄDA SADU.

Warszawa. (Telef. wł.) Poseł Marek w ysto­
sował do marszałka Daszyńskiego list, pozy­
wający przed sąd marszałkowski posła Sławka 
i proszący marszałka o wyznaczenie sądu mar 
Szatkowskiego.

W  Nowym Jo rk u  na godzinę oddaw ano o- 
koło 100.000 głosową Składanie głosów cdbyw a 
ło się szczególnie szybko w okręgach, gdzie 
ustaw ione są specjalne maszyny do obliczania 
wyników. P iękna pogoda, panu jąca w Nowym  
Jo rk u  i większości stanów  am erykańskich , przy 
czyniła się do olbrzym iego udziału wyborców  
w glosowaniu. K om endant policji now ojorskiej 
wyznaczył 8.000 policjantów, to  znaczy połowę 
całej służby policyjnej Nowego Jo rk u , oraz 
1.500 specjalnych urzędników do nadzorow ania 
czynności w yborczych.

Podczas, gdy każde najdrobniejsze m iasto 
i najm niejsza wieś w  Stanach Z jednoczonych 
ogarnięte było gorączką głosow ania, jedna ty l­
ko stolica S tanów  pogrążona była w e r z y  
w prost grobowej. W aszyngton bowiem Uczący 
około pół m iliona mieszkańców, w edług prze­

rw k o n sty tu c ji am erykańskiej, układanej 
w tedy, gdy  był m ałą osadą, nie ma prawa gło­
sowania. Związki w aszyngtońskie w raz z redak  
cjami dzienników, w  związku z tem zorganizo­
w ały pochody protestacyjne, w  k f r y e h  niesio 
no obwinięte szarfami żałobnemi próżne urny 
wyborcze. t.

Prezydent Coolidge w raz z m ałżonką zło­
żyli swe głosy w N ortham pton w stan ie  Massa­
chusetts. Zebrane tłum y republikanów  w itały  
prezydenta okrzykam i, na k tó re  odpow iadał on 
uprzejmym (uśmiechem i pozdrawiającym  ru ­
chem ręki. Niezwłocznie po złożeniu głosu Co­
olidge powrócił specjalnym  pociągiem do W a 
szyngtonu. gdzie śledził .przebieg w yborów  n a­
d aw a n y  drogą radjofoniczną. Hoover w raz z 
m ałżonką i dwoma synam i głosował w Paloałto  
w K ałifom ji. Odmówił on udzielenia wszelkich 
w yjaśnień, zachow ując, jak  zwykle, zupełne 
milczenie. c

-* — —o  : »  —

Wielki wybuch Etny,
Wiedeń. 7 11. (PAT.) Donoszą z Medjola­

mi, że lawa Etny dotarła do w«i Mascali i Nun 
ziata. Law a zagraża głównym linjom kom uni­
kacyjnym  m iędzy M essyną a Catasnją. P ierw ­
szy wybuch law y z dnia 2 lis topada  u s ta ł już 
po 24 godzinach, wobec czego ludność sądziła, 
że niebezpieczeństwo minęło. Obecnie zaczęła 
wydobywać się law a koło Monte Naca. Głó­
wmy strum ień law y idzie wzdułż k o ry ta  rzeki, 
k tó ra  p łynie przez środek miejscowości Ma­
scali. W kilku  miejscach tw orzy ko ry to  tak ie  
leje. że istnieje nadzieja ocalenia przynajmniej 
części wsi. M inister robót publicznych T u ra tti 
przybył wczoraj samolotem do C atanii i osobi­
ście k ieru je akc ją ratunkow ą. Część dom ów 
w m iejscow ościach Mascali i N nnziata padło 
już ofiarą ław y. między innem i dwo-rzec kolei 
okrężnej w Numziata.

Warszawa. 7 11. (Teł. wł.) W Leningradzie 
spłonęła najw iększa w Sow ietach fab ryka  w y­
robów gumowych ..K rasnyj T rieugolnik". P o ­
żar pow stał w  oddziale m aszynow ym . 10 ro­
botników' odniosło ciężkie obrażenia.

/
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4  c z e m  p i s z ą  i n n i ? -
Demoralizacje i rozłamy w obozie 

socjalistycznym.
P o ró w n u ją c  to . oo o k o n g re sa c h  w Sos 

n o w eu  i K a to w icach  p isze p ra s a  „ b u rż u a  
z y jn a “ z "em, co p iszą  d z ien n ik i soc ja li 
s ty c zn e , m o żn a  s tw ie rd z ić , że p ra sa  P P S . 
łag o d z i co k o lw iek  n ie k tó re  p rzem ó w ien ia
0  ile  to  czyni ze w zg lędu  n a  cen zu rę , to  
je s t  tc  z rozum iałe . Ale n ie k tó re  s tre sz c z e ­
n ia  n ie  d ? ją  n a le ż y te g o  p o ję c ia  o to n ie
1 p rzed m io cie  przem ów ień  N p. w  „ R o b o t­
n ik u "  mowa- p. D rob  n e ra  w y g lą d a  ta k :

„Czas nam na tym  kongresie określić 
drogę, ja k ą  pójdziemy. Żadnych środków 
w atk i nie wolno nam zgóry w yłączać 
i  przesądzać. Polsua Ludow a to  frazes.
Toćże i W itos uważa się za ludow ca. P o l­
ska Socjalistyczna to  rzecz konkretna .
(Oklaski). Dojdziemy do niej przez rząd 
robotniczo-włości aiis k i“.
T a  m ow a b y ła  je d n a k  je szcze  o s trz e j­

sz a  i ra d y k a ln ie jsz a .
O k o n g re s ie  „ F ra k c j i"  p isze  pos. M e- 

d z ia łd o w sk i:
„Uczestniczyli w tym  zjeździe oook de­

legatów  w arszaw skiej g rapy  Jaworowskie­
go, obok zwolenników • p. Biniszkiewicza 
n a  Górnym Śląsku —  ludzie, k tórzy  mieli 
rzekom o „reprezentować prowincję1*. Znaj­
dujem y wśród nich nazwiska osób, usunię­
tych  z PPS. bądź za ,.kom unizowanie“ , 
bądź też za przestępstw a natury  m oralnej.
Nazwiskam i tem i będziemy w  razie po­
trzeby służyli publicznie W obec takich  
jednostek  p. min. P’Oraczewski w ygłaszał 
swoje oświadczenie, a wszak pos. Jaw orow ­
ski jako długoletni członek CKW ., powi­
nien był je znać. Sądzim y, że nastąpiło  
wręcz przerażające zdem oralizow anie życid 
publicznego P olsk i" .
D ru g a  s tro n a  też  m ów i o le m o ra liz a c h .

P. M oraczew sk i za rzu c ił pos. M arkow i, że 
Jeis4- „ g e sz e f tsm a n e m "  i  „ ro b i in te re s y " .
P. M arek o d p o w ied z ia ł n a  to  o strem  oś­
w iad czen iem , k tó re  w y d ru k o w a n e  zo s ta ło  
w lw o w sk im  „D z ien n ik u  L u d o w y m ". P, M a­
re k  tw ie id z i, t e  je s t  so c ja lis tą  od  la t  37, 
a  od  25 w y k o n u je  uczc iw ie  zaw ó d  ad w o ­
k a c k i.  P ię tn u ją c  c z y n  p . Mu raczę  w skiego  
w p ra ż a  p rzy p u sz cz en ie , i i  je s t  to  ziem_da 
za w y k lu cz en ie  p . m in is tra  M oraczew sk iego  
z PPS,

„ N a p rz ó d "  og łosił d zisia j, że  pos. Sm u- 
H kow ski wy s tą p ił z PPS, W  najb liższym  
czas ie  m a się  p o jaw ić  w  p ras ie  P P S . ja k ie ś  
o św iad czen ie  pos. B obro w sk ieg o  w  zw iąz- 
kiu z  jego  zam iarem  z ło że n ia  w szy s tk ich  
m a n d a tó w , ja k ie  p ia s to w a ł z ram ien ia  P P S .

i  zjednoczenie oświatowych orgamzacyj 
robotniczych.

C a w ia ja o  d z ia ła ln o ść  N ar. U n iw e rsy te ­
tó w  R,_' N n ic z y c n , b ę d ą c y c h  p o d  w p ły w a ­
m i N ar. - ”tji R o h u tn icze j o raz  C hrz. U ni­
w e rsy te tó w  cb o tn icz y ch  d o ch o d z i „S łow o
K u ja w sk ie "  -'•nioeku, że

„dałoby się L wielkich trudności uzgod­
nić działalność - jrouow ego i Chrześcijań­
skiego U niw ersytetu. To połączenie' dwóch 
organizacyj ośw iatow ych, podobnych do 
siebie, za początkował.! by  może bardzo po­
trzebne, dziś konieczne wobec rozwijania 
się związków kom unistycznych, zjednocze­
nie ruChu zawodowego, narodow ego i chrze­
ścijańskiego. Dzisiaj nie czas na podtrzy­
m yw anie drobnych różnic, pochodzących 
nieraz z przyczyn drugorzędnych, kiedy 
kom unizm  opanow uje związki klasowe.
Dziś tej robocie trzeba przeciw staw ić po­
w ażną i g ran tow ną pracę związków, sto­
jących na gruncie chrześcijańskim  i na.ro- j 
dowym“.
T o też „S łow o  K u ja w sk ie "  z rad o śc ią  

w ^ta z jed n o czen ie  te j a k c ji  o św ia to w ej, d o ­
k o n a n e  ju ż  w  B y d g o szczy , g dz ie  Z je d n o ­
czen ie  Z aw odow e P o lsk ie  i C hrz. Z w iązki 
Z aw o d o w e s tw o rz y ły  w spó ln ie  N aro d o w y  
U n iw e rsy te t R o b o tn icz y . ,

Zmany w Zw. Mł Ludowej.
„G łos P ra w d y "  d o n ió s ł p rzed  p a ru  d n ia ­

m i, że Z w iązek  M łodzieży L u d o w ej, u tw o ­
rzo n y  p rze d  dw om a la ty  z in ic ja ty w y  ,.P ;a- 
s t a “ obecnie w y sw o b o d z ił się z op iek i pos.
Witosa.

„Mimo usilnych zabiegów przyjaciół W i­
tosa utrzym ania związku w swoich rękach, 
aa wczorajszym zjeździe delegatów  Zwiąż 
ku Młodzieży Ludowej w W arszawie n as tą ­
piło całkow ite ze ruan ie  organizacji m ło­
dzieży z daw nym i jr j  protektoram i. Prze- 
dew szystkiem  postanowiono zjednoczyć się 
z w ielkopolskim Związkiem Młodzieży W iej­
skiej, w ten sposób ogarniając swą dzia­
łalnością cały teren Rzpltej. Dalej powzięto 
doniosłą uchwałę, stw ierdzającą, że Zwią­
zek w yklucza z organizacji wszelką poli­
tykę i party jn ictw o".
N a czele  o rg an iz ac ji s to i te ra z  pos. P o ­

la k iew ic z , licję", k tó ra

(b. L  i i i i i  W  M i r a  n l s i i i i
W dyskusji, w yw ołanej artyku łem  Obser­

w atora m ożna było zauw ażyć, że naw et zwo­
lennicy idei p rzekszta łcen ia Fol. S tronnictw a 
Chrz. D em okracji w  obóz „zdecydow anie ro ­
botniczy" nie zw alczają zasadniczo idei stron  
uictw  ponadklasow ych, ws-zechsi.anowych. Są­
dzą iedmak, że ograniczenie n a  pewien czas 
działalności du te renu  robotniczego przyniosło 
by S tronnictw u duże korzyści. Mojem zdaniem 
właśnie zam ienienie S tronnictw a n a  organiza­
cję w ybitn ie robot,niczą byłoby narażeniem  ru ­
chu cbrześeijańsko-sp jłecznego  n a  w ielkie nie­
bezpieczeństw a.

Do najw ażniejszych zaliczam możliwość r-oz 
wiehnożnienia się dem agogji i zaostrzen ia an ­
tagonizm ów  klasow ych. S tronnictw o złożone 
w clhrzym iej części z reprezen tan tów  jednego 
stanu , ma z n a tu ry  rzeczy skłonność do wyol- 
bi zym iania interesów tego stanu , staw ian ia  wy 
górowanych. żądań, k tó re  m iałyby być u rzeczy­
wistni one kosztem  innych stanów . U stalenie 
program u i ta k ty k i w takim  obozie jest oczy­
wiście rzeczą ła tw ą. Żąda się jak  napm ęcej- nie 
zważając na potrzeby ininych stanów , które 
się organizują pod innym sztandarem  poiitycz 
nym . N atom iast w s tronn ic tw ie  wszechsta.no- 
wem pra-ca je st trudniejsza. Trzeba pogodzić 
in te resy  w ieśniaka z interesam i m ieszczanina, 
dążenia robo tn ika z dążeniam i przem ysłow ca 
i t .  p. J e s t to  rzecz n ie łatw a, ale zato  ludzie 
w ychow ani w  takiem  stronnictw ie łatw iej po 
trafią  uzgadniać sprzeczne in te resy  różnych 
w arstw , gdy  zasiądą w Sejmie lub  na fotelach 
m inisterialnych. A  przecież w łaśnie tak ie  w y­
chow anie działaczy społecznych i polityków

należy uw ażać za rzecz najp iln iejszą Może 
wprawdzie istnieć stronnictw o robotnicze, któ. 
re nie będzie prow adziło polityki kłasowej 
nie będzie posługiwało się dem agogją, ale czy 
istnieje? Mojem zdaniem byłoby niesłychanie 
trudną pow strzym ać stronnictw o klasow e od 
wejścia na w ygodne drogi dem agogii i d latego 
projekd p rzekszta łcen ia Ch. D. w obóz w ybit­
nie robotniczy uw ażam  za niebezpieczny.

Gdyby Ch. B  s ta ła  się stronnictw em  robot- 
aiezem, m iałaby jeszcze mniejszą reprezentację 
w  parlam encie. Ilość m andatów , k tóre mogłaby 
zdobyć sam odzielnie, byłaby mała m. in. i dla­
tego, że zanosi się na zmniejszenie liczby po­
stów, czego się znaczny odłaiu społeczeństwa 
dom aga. Blokowanie się z 'nnemi stronnictw am i 
je st zawsze z wielu względów niewygodne.

Nie należy bezkrytycznie brać z Zachodu 
wzorów dla ruchu chrześcijansko-społecznego 
w Polsce, W krajach  bardzo uprzemysłowionych 
robotnicy tworzą dużą część ludności i m ogą 
tw orzyć silne stronnictw a. W Polsce, mającej 
przeważnie ludność rolniczą, ruch chrześcijań- 
sko-opoleczny będzie dopiero w tedy potężny, 
gdy  ugruntuje się na wsi.

Pewne ferm enty w Ch. D. nie by ły  w yni­
kiem w szeckstanow ości stronnictw a. Pow stały 
skutkiem  zbyt daleko idącej m iękkości i pobła­
żliwości w ładz naczelnych, k tó re  tolerow ały sa­
mowolne posunięcia różnych jednostek. Tu po­
trzebna je st reform a. W ięcej sprężystości, w ię­
cej eneigji. więcej pracy —  oto, co zapewni 
S tronnictw u Ch. D. lepszą przyszłość.

Stan. Sop:cki.

Jeszcze o kongresach s*)cjalistyoznyd>.
poziom i ton przemówień P P. S. o „Frakcji" i „Frakcja" o P. P. S. —  Milicja robotnicza 

w Sosnowcu. —  Goście zagraniczni. — Organizacja kongresów.

Oba kongresy  socjalistyczne nie sta ły  na 
wysokim poziomie. Kongres w Sosnowcu może 
nie dlatego, iżby wśród jego uczestników nie 
było ludzi, m ogących wygradzać poważne i głe 
bokie przemówienia.. Raczej dlatego, że uż 
przed kongresem  pow stała ..F rakcja’* i o niej 
mówiła obszernie znaczna w iększość mówców, 
aczkolw iek sekretarz p an ji pos. P użak  prosił, 
by nie czynić spraw y rozłam u cen tra lną  osią 
dyskusji.

Mówiono o „F rakcji"  przeważnie z iry tacją  
nie szczędzono ostrych słów pod adresem  jej 

przywódców.
W  trzecim dniu kongresu w  Sosnowcu jeden 

z mówców mówił o „rozłam ow cach":
—  Będą mieć wśród siebie złodziei, będą 

mieć kanalje! ( (.
T u odezwały się głosy ze sali:
—  Mają już, m ają! H '7 j  ' f i ;
M< w ca ciągnął da’ej wśród oklasków:
— K to  u nas zdefrauduje, ten  do nich pój­

dzie!
Można przewidy wać, że z tego sam ego po­

wodu będą również w ędrów ki w odw rotnym  
kierunku.

W Katowicach również nie ukryw ano w ro­
gich uczuć dla niedaw nych tow arzyszów  brom. 
Gdy pos. Jaw orow ski odpmral zarzut, jakoby 
..F rakcja’* brała pieniądze ze źródeł publicznych 

gdy protestow ał przeciw ko „insynuacjom " 
pos. M arka, k toś zawołał, że p rotest trzeba ogło 
ić. Na to  jakiś głos odezwał się:

—  To mało! D ostanie po gębie w W arsza 
wde!

Te, oraz różne inne. niezbyt grzeczne, wyrn 
żenią świadczą, jak ie rozdrażnienie p anow ało  
w obu partjarh .

W Sosnowcu było znacznie więcej in teligen­
cji socjalistycznej. W K atow icach było stosun­
kowo dużo robotników a nie widać było ży ­
dów. Było zato ‘rochę typow o sarm ackich, w ą­
satych postaci.

I w  Sosnowcu i w K atow icach nie b rako­
w ało  młodzieży. Ujawniła się ścisła łączność 
Tow. Uniw. Robotniczych i  P P. S W  Sosnow­
cu młodzież z TURa ofiarowała organizacji P. 
P. S. sz tandar. Można się było przekonać, żo — 
jak się w yraził jeden z mówców ..Frakcji*’ — 
,T I TR w pakow ał młodzież w życie polityczne".

Powszechną uw agę zw racała na kongresie 
P. P. S. t. zw. „milicja robotnicza". W  czasie 
otwarcia Domu Ludow ego w D ąbruw 'e Górni­
czej k ilka nlutonów tej milicji czuwało na prd- 
w-órzu i pilnowało wejść. T akże w Sosnowcu 
spotykało się m nóstwo tych ..m ilicjantów’' 
w granatow ych kurtkach , z czerwone,mi kraw at- 
kam i tęg u m i laskam i w rękach. W edług „ ra ­
portu*’ złożonego przez kom endanta, .milicja" 
w Zagłębiu liczy 280 ludzi. Oddaje ona partji 
niezawodnie duże usługi. aJe z pewnością nie 
przyczynia się do podniesienia poziomu życia 
politycznego. W W arszawie miała P. P. S. ,,mi- 

w edług „Przedśw itu" liczy około

dOO ludzi. Odkąd ta  „m ilicja’* przeszła ua stronę 
Jaw orow skiego, socjaliści nie ukryw ają że są 
w niej indyw idua o bardzo podejrzanej war­
tości.

Gości zagranicznych nie było w K atow icach 
zupełnie, zato w Sosnowcu kilkunastu . Prawie 
wszyscy przemawiali na posiedzeniu inaugura- 
cyjnem w różnych językach, najczęściej w nie­
mieckim. Ł otysz Ulpe mówił po rosyjsku. Przed 
staw iciel socjalistów  czeskich mówił trochę po 
czesku, a trochę k iepsuą polszczyzną. E m igrant 
litewski Poplauskas mówił tak  doskonałą poisz 
czyzną, że można się było dziwić, dlaczego nie 
naz\ wa się „Popław ski". Mówił o terrorze, jak i 
panuje na L itw ie pod rządami W oldumai asa i 
zazdrościł tow arzyszom  pol-k :m tych swobód 
dem okratycznych, z jakich korzysta ją  w Polsce. 
Nie podobało się to może tym. k tó rzy  potem 
mówili o dyk ta tu rze  i , klice m ilitarno-biurokra 
tycznej" w Polsce, ale n ik t Toplauskasow i nie 
przeryw ał.

Oba kongresy były dość sprawnie zorgani­
zowane. K osztow ały zapewne niemało. Uczestm 
kom kongresu ..F rakcji" zw racano koszta padró 
ży, pobytu w K atow icach i t. p. D elegatów  na 
kongres w Sosnowcu zaopatryw ały w pieniądze 
organizacje prowincjonalne ale i miejscowy ko 
rnitet socjalistyczny musiał wydać dużo pomię­
dzy. M ieszkania delegatów  w najlepszych ho te­
lach Sosnowca i K atow ic, obiady, kolacjo, bu­
fety, w których posilali się delegaci podczas 
obrad, to  w szystko pochłonęło grube tysiące. 
Opanowane przez socjalistów  m agistraty  Zagłę­
bia musiały ponieść na ten cel pewne ofiary.

I

przyznać W am 25 proc raba tu , a w zamian 
liczym y nie ty lko  na W asze poparcie, ale i na 
wyrażenie przez W as chęci m asow ego k o l­
portażu zarówno pism jak  i w ydaw nictw .

W druku znajdują się in teresujące a tanie 
b ro szu ry^ locja lis tów  austrjac-kich: prof. Teo- 
dora H artw iga p t. „Socjalizm  a wolnomyśli- 
cielstw o", oraz a ra  R ooerta Plóhma p. t. „K a­
techizm w olnom yśliciela". Ja k  widzicie, dzia­
łalnością naszą w ypełniam y pew ną lukę, k tó ­
rej lekcew ażyć nie należy.

W oczekiwaniu łaskaw ej odpowiedzi prze­
syłam y w olnom yślicielskie pozdrow ienia. —  
„życie W olne" (Kap.).

Wpływy masońskie na koła socja'izmo 
w Polsce.

Poszczególne ko ła socjalistyczne prowadzą 
d la w ciągania młodzieży w sferę so-cjalizmu t 
zw. oddziąiy Tow. U niw ersytetu Robotr.. 
Obecnie m asonerja s ta ra  się uzyskać wpływ 
na tę  młodzież, czego dowodzi następujący  
dokum ent:

„Do Oddziału Tow. U niw ersytetu  Robotn. 
Szanowni Tow arzysze! W swo.im czasie prze­
syłaliśm y W am parokro tn ie  NNra ,Życia Wo] 

nadziei, że zaprenum erujecie je  nu 
stałe. N iestety , nie otrzym aliśm y zamówienia, 
aczkolw iek m ogliśmy liczyć na poparcie na j­
bliższych nam wsipółideowcow.

W obec poruszonych w aste trńch  NNi. pism 
naszych „Życie W olne" i „W olnom yśliciel Pol 
sk i" zagadnień z dziedziny proletarjack.tej 
(H ulka-Laskow ski „poezją  p rc le tarjacka". Ja  
błoński „W sprawie ta k ty k i an tyk lerykalnej"). 
pozw alam y sobie jeszcze raz przesłać Wam 
oba pisma i liczym y, że niewątpliw ie zamówi- 
c!e je do sta łe j w ysyłki. Zw racam y też W aszą 
uwagę na w ydane do tąd  przez nas broszury 
(zaznaczone na okładce ,,% gra W olnego), któ 
re w inny znajdow ać się w każdej bibijotece 
socjalistycznej. Na żądanie W asze gotowiśm y

Ku w) aśireniu w fllzac
W iele trudności wew nętrznych we F rancji 

spraw iały ferm enty w ew nętrzne w partji „Union 
Popularne" (Zjednoczenie Ludowe), partji kato ­
lickiej o charakterze regjonalistycznym . Z je ­
dnej strony  rządy dotychczasow e francuskie, 
ulegające presji czynników wolnomyśmych i 
m asońskich, nie chciały zapewnić Alzacji te j 
swobody religijnej, Którą ta. prowincja m iała za 
czasów ntemieckich, co wpływało źle na stosu­
nek ludności alzackiej do Francji, —  z tego zaś 
korzysta ły  Niemcy i próbowały pozyskać dla 
siebio część partji. Nie próżnowali także i kom u­
niści, k tórzy  te w szystkie roudźwięki w yzyski­
wali.

Stosunki zaczynają sie w yjaśn.ac... W osta t 
nich dniach odbyło się w Sirassburgu posiedze­
nie Zarządu Glówuego partji, na którem  zderzy 
ły  się z sobą dwa kierunki: jeden zdecydowania 
autonu,mistyczny i germ anofilski. —  drugi dą­
żący do zjednoczenia kultu ra lnego  Alzacji 
z F rancją  na podstaw ie gotow ego progTamu re- 
gjonalistycznego. Zwolennicy tego drugiego kie 
runku zgłosili rezolucję przeciw w spółpracy 
z autonom istam i i kom unistam i. Rezolucja uzy­
skała ty lko  8 głosów  na obecnych 25 członków 
Zarządu. W rezuLacie głosow ania 8 członków 
Zarządu z wieemin. Oberkirchem opuściło Za­
rząd 1 w ystąpiło  z parłji.

Ojc'ec św. dziękuje Wilnu.
W ielka akadem ja relig ijna ku  czci C h y -  

stusa-K róla, ja k a  m iała miejsce dnia 28 X. br. 
w Wahnie, bardzo milem echem odbiła się 
u stóp W atykanu , czego dowodem  depesza, 
nadeszła onegdaj na ręce prezesa Ligi K a to ­
lickiej, prof. U. S. B. d ra  F r. Bossowskiego 
od ks. K ard y n ala-S ek re tarza  S tanu G asparri‘e- 
go. D epesza redagow ana je st w języku pol­
skim i przez to  sam o już nosi bardzo m iłą ce­
chę, a serdeczne podziękow anie Ojca św jesz 
bardzo cenną nagrodą za trudy dla tych, k tó ­
rzy p rzyczynki się do uśw ietnienia i pbwo- 
dz°nia akadem ji.

Treść depeszy przy taczam y dosłow nie: 
„P rezydent akadem ji Bossowski, pałac  Arcy- 
hiskupi, 'Witno. Ojciec św. serdecznie dzięku­
je za hołd akadem ji ku  czci C hrystusa-K róla 
i przesyła w szystkim  jej uczestnikom  błogo­
sław ieństwo apostolskie. K ardynał Gaspari**.

(KAP.).

F T. R a d io a m a t o r z y !
Ze wrslędi na ogólną drożyznę postano­

wił. śmy ułatwić n ab y ce  rudjo przętu sprzedając 
po '■onach ulgowych i mł tąk sty  ratalne.

. Z u ż y te  zaś radiolampki i tppErie w y .ru e -  
n u im j za dopłatą na nowe.

'N a  prowineię wysyłamy nib licząc kOsMu 
wys' łki.

M i e c z y s ł a w  D e b l e s s e n
Kraków ul. Mikołajska 32.

LW Ii W
Kołłątaja 7.

K atow ice
Pawła 7.

B y d g o s z c z
Jagiellońska 13.

UźliUiM̂ wn îeiri

aaaigii»rflTOw;»wgawMMJLŁ'a

f i n e n i a i H i a u r f M g
pnloca na korzystnycn warunkach nowe i używ ane

Najstarszy Skład Fortepianów

W Ł
w Kranówie, Ryneh fił 34  Pałac Spiski 
Rok założenia 1S&0. Nr. telefonu 465.
Hfefc- 1  W łasn a  su la  k o n c e r to w a . —WW
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James Cook.
Z okazji 200 rociJiicy urodzin.

W śród badaczy  kuJi ziem skiej niepoślednie 
m iejsce zajm uje Jam es Cook, k tó ry  ziemię 
trzy  razy  objechał dookoła.

Cook był synem w iejskiego rob o tn ik a  z ja ­
k ie jś  wsi w  anigielsldem hrabstw ie Yorkshire. 
Jak o  młody uczeń sk iep ikarsk i uciek ł pew ne­
go dnia na okręt, by oditąd n a  morzu znaleźć 
sre oją ojczyznę. O śm ioletnią w ojnę kolonialną 
A nglji z F rancją  odbył Cook w charak terze 
ochotnika, przyczem  zwrócił na sienie uwagę, 
tak  dalece, że powierzono mu w ykonanie map 
wybrzeży Nowej Fumlandji.

W  r. 1769 dow odził okrętem  „E ndeavoux“ 
w randze porucznika; w ysłany przez rząd an ­
gielski przedsiębierze pedróż do w ysp Tahiti, 
Po zbadaniu wysp Towarzyskich popłynął Cook 
na południow y-zachód przerzynając tę część 
Oceanu Spokojnego —  pierw szy z E uropej­
czyków . W  drodze tej nie napo tka ł żadnego 
lądu, aż do ta rł do odkry te j przez Holendrów 
w  r. 1642 Nowej Zelandji. Przepłynąw szy 
m iędzy obu jej częściami, kanałom , noszącym 
odtąd  jego nazwisko d o ta rł do Australii, sp o ­
rządzając pierwsze dokładne m apy tych stron. 
Zdobycze naukow e zebrano tu ta j przez ekspe­
dycję były  nieprzeciętnie, sam ych roślin od­
k ry to  ponad 400 catunków . Całe w schodnie 
w ybrzeże A ustralji zajął Co-ok w imienin an ­
gielskiego króla Jerzego  III. i nazw ał je Nową 
Południow ą W ąłjs j W ypraw a ta  trw ała  pięć 
mi es i ę y , a  znaczenie jej by ło bardzo doniosłe. 
Przedew szystk iem  osłabiła ona powszechne 
wówczas przypuszczenie o istnieniu jakiegoś 
w-iełkiego kon tynen tu  pohidirow ego.

D ruga w ypraw a podjęta  w krótce przez Coo­
k a  m iała  py tan ie  o istnieniu południowego 
kon tynen tu  ostatecznie rozstrzygnąć. W  tow a­
rzystw ie dwóch Niemców, Ja n a  Reinholda F o r ­
stera- i  jego syna- Jerzego  w yruszył Cook 
w połowie łi.pca 1772 z Anglji, dowodząc okrę­
tam i .,Re.soiution“ i .,A dventure“ . Minąwszy" 
Afrykę popłynęła w ypraw a jeszcze dalej na 
południe, osiągając pierw sza w dziejach 67 
stopień szerokości południowej. Skierow aw szy 
się następnie na wschód przybył Cook z-nowu 
w  polewie m arca 1773 r. do Nowej Zelandji. 
oie napotkaw szy po drodze żadnego lądu. Sląd 
skierow ano się do 'W ysp Tow arzyskich, a we 
wrześniu tegoż roku odkry to  Wyspy Przyja­
cielskie. K rążono później jeszcze jak iś czas po 
Oceanie Spokojnym , aż choroba zmusiła ekspe­
dycję do powrotu. Sam Cook zapadł na skór- 
but, ale szczęśliwie wrócił dc zdrow ia. W dro­
dze pow rotnej natrafiono  na grupę wysp. n a ­
zw aną Nowemi Hebrydami. Odpocząwszy jakiś 
czas na w yspach Nowej Zelandji udano się 
kolo południowego cyplu Ameryki z powrotem 
do Anglji.

Jeszcze jedna, trzecia w ypraw a czekała 
Cooka, ale z te j m iał w ielki odkryw ca już nie 
wrócić.

Chodziło o drogę do Japonji i Chin, od 
Australji na północ. W ypraw a w yrnszy ła w po- 
łow ie lipca 1776 reku . a w połowie stycznia 
1778 r. odk ry to  wyspy Hawai, później zaeho 
dnie wybrzeże Ameryki, Alaskę i wyspy Ałeu- 
ty. T uta j zetnkęli sie Europejczycy poraź 
pierwszy z Eskimosami, o e ś n in il  Beringa od­
k ry tą  przez Y ituea Beringa. D uńczyka, pozo­
sta jącego  w służbie rosyjskiej 60 la t wcześniej, 
popłynął Cook na Ocean L odow aty Północny, 
docierając do 70 stopnia północnej szerokości.

ZawTnciwszy z powrotem  przebył Cook 
w- po łow ę stycznia 1779 r. na Wysp-u Hawai. 
W  czasie zam ieszek w yw ołanych obrazą u-

ifl-lecie niepodległej Polski.
List pasterski ks. biskupa potowego 

St. Gaiła.
Z okazji 10-lecia niepodległości Polski ks. 

hiskup St. Gall zarządził, aby dnia 11 lis topa­
da odbyły sie uroczyste nabożeństw a wojsko- 
we. Po mszy św. należy odczytać lis t paster­
ski do w ojska, odśpiewać bym n „Te Deum“ , 
m odlitw y za Ojczyznę i P rezyden ta  Rzplitej 
oraz Jp io ż e  c o ś  Polskę“.

W liście pasterskim  ks. biskup podkreśla 
w artość i znaczenie żołnierza polskiego.

„U stała  w ojna, nie u sta ła  służba żołnier­
ska ; sto i żołnierz polski na s traży  odzyska­
nej wolności, o toczył orężinem koliskiem  dzier 
żatwy D ostojnej swej P an i i M atki, czujny na 
każdy  odgłos niebezpieczeństw a, gotów  każ 
daj chwili drogę zastąpić wrogowi, gdyby się 
odw ażył zbrodnicze przeciw ko niej wycia,gnać 
ręce. P rzeto  z ufnością, pogląda Ma.tka Ojczy­
zna na rycerskiego swego obrońcę, jemu po­
w ierzając miecz ku obronie wolności i spraw ie­
dliwości.

N iechaj Bóg miłości pclen1,-niepom ny g rze­
chów naszych i przewinień, w swem nieskoń- 
czonem m iłosierdziu, orzte? zasługi Królowej 
Polski i św iętych naszych Patronów , błogosła 
wi Rzeczypospolitej naszej, Je j W ładzom rzą ­
dzącym , .Tej Sile* orężnej, oraz w szystkim  s ta ­
nom, by w iernie pełniąc zakon Pański, um a­
cniali potęgo Ojczyzny!11 (KAP.).

Uroczystość obchodu w Gdyni
Dnia 11 bm. obchodzić będzie Gdynia u ro ­

czystość 10-lecia N iepodległości Państw a. Po 
m.-zv św iętej odbędzie się u roczysta  akadem ia 
a wieczorem przedstaw ienie patrjo tyezne. Na 
uroczystość przyjadą z Gdań k a : Generalny
Kom isarz Rzplitej w Gdańsku S trassburger. 
dy rek to r P, K. P. w Gdańsku Czarnowski 
i przedstaw iciele tow arzystw  z G dańska. Na 
czele organizacji obchodu stoją: kom isarz rzą 
dr-wy m. Gdyni Biłok i s ta ro s ta  Staniszewski, 
k tórzy  dok ładają  wszelkich starań , aby liro 
czystość, w ypadła im ponująco.

S^Zywe pom rk:a odrodzenia Polski 
w Gdańsku.

Zarząd Maoic-Tzy szkolnej w G dańsku zw ra­
ca się do cgólu społeczeństw a z gorącym  ape­
lem. n-awolują^ do składek, z k tórych  możnn- 
by ufundować nad pcBk.iem morzem Ochronl-u 
oraz Domy Polskie dla Kaszubów. ..Niech lud 
kaszubski przestanie tułać sie po obcych, w ro­
gich mu kątach , a niech dostanie w łasny, choć- 
btrf najskrom niejszy kąt. w którym  nióglłn 
swobodnie zbiciać się już od zarania młodo 
ści począw szy i tu przygotow yw ać i hartow ać 
swą du <zp do wałk?i eodzlennego życia ó  win- 
rę i język ojczysty. IV dniu wielkiej rocznicy 
Odrodzenia1. Ojczyzny pam iętajm y o tych. k tó ­
rym nie damom bvlo wrócić na łono Matki! 
Stara i,my się zrozumieć ich ciężkie położenie, 
oraz znaczenie jaki'- ma dla przyszłości n a ­
szej O jczyzny utrzym anie polskości nad mo, 
rzem“

czuć religijnych tubylców , został Cook 14 lu ­
tego 1779 r. zaszM let.owany. Zwłoki jego rzu­
cono w morze. Ekspedycja m ogła dopiero 
w sierpniu 1780 r powrócić cło A.nglji.

Cook był ostatnim  rc-mantykiem odkrywcą. 
W iek NIN. rozmoczą! ścisłe badania.

tmatirmatŁ

"APTEKA w  JSW IAZD A“ K. W ISZN IEW SKI*

Szkota pilotów w Radomiu
trwałym pomnikiem niepodległości.

Spraw a szkoły pilotów budow anej w R ado­
miu przez K ielecki K om itet W ojew ódzki z ra ­
m ienia Zarządu Głównego L. O. P. P. posuwa 
się naprzód.

N a ostatn iem  Ogólnem Z,gromadzeniu L. O. 
P. P., odbytem  w W arszaw ie dn. 27 pażdz. 
została p rzy ję ta  jednogłośnie uchw ała, iżby 
pierw szą cyw ilną szkołę pilotów7 uznać .,Łko 
trw ały  pom nik d/la uczczenia dziesięciolecia 
niepodległości Polski. W związku z tem  w fi­
nansowaniu budow y tej szkoły r ezmą udział 
w szystkie K om itety  L. O. P. T. na terenie 
całej R zeczypospolitej. Ja k o  jedną z form 
poparcia finansow ego budow y szkoły przyjęto 
nabyw anie losów ló te rji fantow ej, zorganizo­
w anej na ten cel przez K ielecki K om itet W o­
jewódzki, na terenie k tórego  pow stanie szkoła.

L oterja  ta , w ypuszczając losy po cenie 1 
zł., daje możność w ygran ia m ajątku  ziem skie­
go (Brlm in. ziemia K ielecka) w cenie 150 t y ­
sięcy zł. oraz szsrcgu irunych bardzo cennych 
fantów . Istn ieje pro jek t, aby w razie wygra,nic 
tego m ajątku  przez k tó ry ś z K om itetów  lub 
Kuf L. O. P. P. przeznaczyć go- na schroni- 
sko dla sjerót po poległych lo tn ikach. Bilety 
można nabyw ać we. w szystkich K om itetach 
L O rP . i ko lek tu rach  państw owych

T ele fo n  Vr. 31
Sp. z ogr. odo.

K raków , u lica  F lo r ia ń sk a  15* T e le fo n  Ni1. 31

zawiadamia że wszystkie

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
Oskara W o jn o w sk ie g fo  Wnssrwn. uM..« HorłgnśinDra filoz.

Znak słow ny:

..CAW GEIM M .1'
Cena zł. 21'— 

Znak słowny:

„GARA**
(Jena zł. 19-óU

Znali słowny'

Cena zł. 10’50
Znak słowny

. .a b t o o ł : n “
Cena 7.1. 10" 511

.Spacyfik j>o'i nazwą
Zioła przeciwko wrzodom 
1 nowotworom na kiszkach

sa stale na składzie-.
Znak słn-vnv-

.illRODIN*'

S pecyfik pod nazwa:
Zioła przeciwko wymio- 
tom. oraz atonii kiszek-

Cena zt. lv 9 i  
Znąk słowny:
J « M J “

Specyfik p o i  nazwą:
Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza.

Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeciwko niedoma 
sraniom skrofulicznym.Cena zł. Ił! .10 

Znal; s  owny :

Zioła przeciwko choro- JHNLOBINHrl" Z io ła  przeciwko chorobom 
bom płucnym i błędnicy.

Specyfik pod nazwą. Specyfik pod nazwą.

Specyfik pod nazwą: 
Z ioła przeciw ko re u m a ty z m u  
wi, a rtre tyzm ow i, podagrze 

i ischiasow i.

Cena zf. 20"—
Znak słow ny:

„ liA LTC r*

nerw ow ym  i epilepsji.

Specyfik pod nazwą.
Zioła przeciw ko cierpieniom  

_  w ątrob ianym . woreczka ió łc io- 
Cena ’/J , if  70 wego i kam ieniom  żółciowym

H PI P N I  I  P  ( P  r/ 1\T 1 <Pr, / V  ST A L E  MA SK Ł A D Z IE  W  CYLjlNDRAGH  
S 1 J  i  K jB a  J  STA LO W Y C H  I V i C h  ACH i l i i r U W C K

ŚR O D K I LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

V
Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. O sk ara  W o jn o w sk ieg o  jest do nabycia

w aptece gratis.
Przy z.akupnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny i markę

fabryczną i e e n ę  jak  w y że j £! I
Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotną poczta.

Parli narodowy w Tatrach.
Na uczczenie rocznicy 10-lecia Niepodl g l o  

śe: projektow ano otwarcie Parku Narodowego 
w T atrach . N iestety akcja ta napotkała na 
znaczne trudności. Tereny od Kuźnic do Ja sz ­
czurówki i . od Poronina do Hali Gąsienicowej 
są prywatną w łasnością pp. Uznańskich. a dalej 
Hala Gąsienicowa, dolina Chochołowska i Kon 
dratow a stanow ią współw łasność górali. Tere­
ny te trzeba oszacować i dopiero później pań­
stwo będzie je mogło wykupić.

Spłonęło 50 budynków mieszkalnych
Z Łnd-zi donoszą o olbrzymim pożarze, k tó ­

ry  wybuch? w osadzie Pajęczna pod R adom ­
skiem w zabudow aniach niejakiego Kiełbika. 
Pożar objął w krót.irim czasie około 50 budyn­
ków m ieszkalnych. -W czasie akcji ratunkow ej 
ł i lk u  strażaków  odniosło silne poparzenia. S tra ­
ty  sięgają około pół miljona złotych.

S'",ia!cy Moskwy Dctę?uą działalność
Z okazji 11 rocznicy przewrotu bolszewic­

kiego komuniści w dniach ostatnich znowu roz 
poczęli w Poznaniu ożywioną dziaiainość pro­
pagandową. P atro le policyjne znalazły w7 osta t­
nich dniach stosy bibuły kom unistycznej; kilka 
tysięcy ulotek rozwieszono na ulicach i poprzy­
klejano na plotach. U lotki podpisane są przez 
centralny kom itet wykonaw czy kom unistycznej 
partji polskiej, oraz przez związek młodzieży 
kom unistycznej.

Sąd O kręgowy w Zamościu przystąpił do 
rozpatryw ania sprawy 22 m ieszkańców m. Bilgo 
ra ją  i osady Tarnogród, oskarżonych o przyna­
leżność do Kom nnKtycznej T artji Polski i Zw. 
Młodzieży K om unistycznej. Oskarżeni rekrutują 
sią wyłącznie z pośród żydów. Do spraw y po­
wołano ogółem 125 św iadków, 3 biegłych, w 'cm  
jednego eksperta politycznego, którym  jgat re­
ferent lubelskiego urzędu w ojewódzkiego K 
Janisław ski.

 opo-----
FCHA 206 GC JUBU.EUSZU GIMNAZJUM 

W STANISŁAWOWIE. Z okazji 200-letniego 
jubileuszu I-go państw ow ego Gimnazjum 
w S tanisław ow ie uchw aliła rada miejska u tw o­
rzyć trzy  stypenilja po 400 zł. na biednych 
sie ró t uczęszczających do pierwszego gim na­
zjum. i zasługujących ze względu na postępy 
w nauce na pomoc.

FABRYKA JEDWABIU W KOŁOMYJE 
W  Tkalni Sagera została uruchom ioną przę­
dzalnia jedwabiu. J e s t t.o d ruga fabryka jedwa 
biu na tórenie Polski. Narazie posługiw ać się 
będzie surowcem sprow adzanym  z Itaiji. pó­
źniej źaś zostanie w prow adzony surowiec k ra ­
jowy.

KOMUNIŚCI AGITUJĄ W BIELSKU-BIA­
ŁEJ ZA STRAJKIEM. W październiku b. r. 
zawodowe związki bielsko-bialskich robotn i­
ków  teksty lnych  i m etalow ych przedłożyły no 
we żądania o podwyżki zarobków. D otychczas 
prow adzone w sprawie podw yżki zarobków 
pertrak tac je  ze związkiem przemysłowców nie 
dały  żadnego rezu lta tu . Komuniści rozrzm ili 
pA fabrykach  u lo tk i naw ołujące robotników  do 
s tra jk u  i p ię tnujące działalność związków za­
w odow ych. Ja k i obrót weźmie spraw-a, nie w ia­
domo. Spodziewać się należy, że robotnicy  nau 
ezeni przykładem  w Łodzi, nie dadza sic pocią­
gnąć do stra jk u .

PRZEMYCAJĄ NAWET SZTUCZNE BRY 
LANTY. W tych dniach funkejonarjusze ślą­
skiej s traży  granicznej przytrzym ali w Dzie. 
dzicach niejakiego M. Kam ieńskiego z W ar­
szaw y, k tó ry  usilny ał przem ycić 90 kg. bry- 1

lantów  sztucznych pochodzenia czeskiego. W ar 
tość zakwestjoDow7anego tow aru w ynosi prze­
szło 40.000 zł.

BRAK 22 TYS W BIURZE ELEKTROWNI 
M. LUBLINA. W osta tn ich  dnia-ch stw ierdzono 
w biurze elektrow ni m iejskiej m. Lublina brak  
sumy 22.000 zł. P rezydent m. Lublina bezzwło­
cznie zarządził dochodzenie dyscyplinarne, 
przeciwno winnym  przetrzym yw ania ta k  po­
ważnej sumy w biurze, a nie w kasie m iejskiej 
\vbrew wydanem u zarządzeniu. Obok dochodzę 
nia dyscyplinarnego prow adź, się dochodzenia 
policyjne.

X  c£'~ego ś w i a t  ni.
KARL. HLOND U OJCA ŚW.

Papież przy ją ł K ardynała H londa 6 bm, 
na posłuchaniu. •

PÓŁINDJANIN — KANDYDATEM NA 
WICEPREZVDENTA.

Do najciekaw szych osobistości z pośród ubie­
gających sic o urząd W iceprezydenta S tanów  
Zjednoczonych < należy bezsprzecznie senato r 
Charles Churtis. Jego  k a rje ra  życiowa je s t nie- 
zw vkia, naw et w7 am erykańsldem  społeczeń­
stw ie. Urodził się z ojca em igranta angielskie­
go i z m atk i ind janki, córki wodza pewnego 
szczepu. Pierwsze la ta  życia spędził w obozm 
indjanskim , ucząc się jazdy konnej i strzelania. 
Od 14 roku życia był dżokejem, poczem na ży­
czenie m atk i ojca oddano go do szkoły. 
W  dzień m usiał uczyć się. ale w nocy zarabiał 
jako dorożkarz. Po kilku la tach  został reporte­
rem  jakiejś- małej gazety , ale długo w tym  za­
wodzie nie w ytrw ał i w net przeniósł się do biu 
ra Adwokata. T u ta j rozw ijał Churtis bardzo ży 
wą, działalność, a raz naw et w  czasie choroby 
szefa, zdołał pierwszego klienta sw7oją mową 
ocalić od śmierci na fo telu  elektrycznym . Suk­
ces ten zadecydow ał o jego przyszłości. Chur­
tis w stąpił do służby państw ow ej i  został 
oskarżycielem  publicznym. W r. 1892 w ybrany 
posłem ze stanu  K ansas, po jakim ś czasie zdo­
był stanow isko senatora, k tó re  do dzisiaj pia­
stuje.

SOWIECKI KUDZKS KARNY.

Ja k  z Moskwy donoszą w7 komi /arjaci® lu ­
dowym spraw iedliw ości ukończono już opra­
cowywanie now7e.go kodeksu  karnego . In s ty tu ­
cja obrońcy w dotychczasow em  znaczeniu ule­
ga całkow itej likw idacji. Obrońcy będą wpro­
wadzeni jako  nom inaci kom isarjatu , w  charak  
terze funkcjonarjuszy państw a. K ara  śmierci 
pozostaje w szeregu wrypa.dków „wyższym 
środkiem  obrony społecznej11.

PROCES O ŚMIAŁĄ KRYTYKĘ.

Przed kilku dniam i w ydano w  Belgradzie 
w yrok w ciekawym  procesie o wolność literac­
kiej k ry tyk i. Znany serbski pisarz, a  zarazem  
i lekarz, Dr. Stefanow ie zaskarży ł lite ra ta  
ZM ojnowiCa o obrazę, popełnioną przez to, że 
Zivojnovic odmówił w szelkiej w artości prze­
kładom Szekspirow skiego „H am leta11 i „Mac- 
b e ta11. dokonanym  przez S tefanuvica. Zastępca 
poszkodowanego dowodził, że sam fak t przy 
jęcia sz tuk i przez te a tr  narodow y daje św ia­
dectw a o jej całości, jednakże sąd  w ydał w y­
rok uw alniający, podając w m otyw ach, że Zi- 
vojnovic"owi przysługiw ało prawo k ry ty k i.

LODOWE MUZEUM W ROSJI.

W edług p ro jek tu  geograficznego obserwa* 
torjum  na dalekim  wschodzie, ma tam pow stać 
kolosalne muzetmi lodowe, w k tórem  ciała 
ludzkie i zwierzęce ,będą przechow yw ane w sta  
nie niezmienionym Cały plan opiera się o zu­
żytkow anie zlodow aciałych pokładów  ziemi, 
która w tam tych stronach nigdy nie odtaje. 
W śród w arstw  lodu, ułożonych w tak iej ziemi, 
mogą m aterje organiczne zakonserw ow ać się 
znakomicie, czego przykładem  są  ciała mam u­
tów . znajdow ane nieraz ze świeżem jeszcze 
mięsem. IV muzeum tak  pom yślanem  znalazły­
by pomieszczenie zwdoki przedstaw icieli róż­
nych raz ludzkich, przedm ioty ccdzieną;go  
uży tku  i środki żywności epoki obecnej; a  
wreszcie eiala zanikających gatunków  zwie­
rzęcych. K oszta budow y muzeum obliczają na 
10 miljonow rubli.

42 LATA NA ODLUDNEJ WYSPIE.

Jedno  z pism podaje wiadom ość o niezw y­
kłemu życiu francuskiego m isjonarza, ojca Jou- 
njgj k tó ry  od 42 la t żyje na w ulkanicznej w y-’ 
spie Nina Toou, w archipelagu W ysp P rzjrja- 
cielskicli. na morzu południowem. Zanim tam  
przybył m ieszkał na w vspie W allis, a jeszcze 
przedtem  był profesorem  teologji w swojej 
ojczyżąie. Na wyspie stanow iącej jego obecne 
miejsce poby‘u zbudow ał sob*e m isjonarz wła­
snoręcznie chatę, a tryb  życia jak i prowadzi 
przypom ina Ribinsona Crusoe. W czasie dłu­
gich la t pobytu  na tej wyspie naw rócił ojciec, 
Jouny  połowę tubylców  na kato lic37zm. Obec­
n e  liczy sędziw y m isjonarz 81 la t, i prawdopo 
dobnie ustąpi miejsca jakiem uś młodszemu k a ­
płan jw i.



Hf. p ,3Ł 0S 'SAROud" z dnia 9-go lisuopada 1928. Nr. 306.

Literatura.
Da'szQ rezolucje Zjazdu Literatów 

Polskich w Wimie.
Pcdajem y ciąg dalszy rezolucyj uchwa­

lonych na Zjeżdzie literatów Polskich w W ii 
nie w dniach 1—4 h. m.:

VI. Zjazd L ite ra tów  Polskich w  Wilnie 
zw raca się do Sejmu R zeczypospolitej o przy 
śpieszenie uchw ały ustaw y  o b ib ijo tekach 
gminnych . Zarazem  Zjazd w yraża postu lat 
aby książk i do bibljotek gm innych wybierane 
były przez odpowiednie ciało złożone z lite ­
ratów .

VII. Zjazd L ite ra tów  Polskich w  Wilnie, 
zapoznaw szy się z po trzebam i zrzeszeń lite ra c ­
kich  w całej P obee, doszedł do w niosku, iż 
b ra k  oguis-k obcow ania, w ym iany m yśli i zbio
rowej pracy __  u tru d n ia  w wysokim  stopniu
zet-polową i indyw idualną tw órczość piśmien 
niotwa. W  chwili, gdy dokładne poznanie k ra ­
ju i lwl-zi st.aje się punktem  w yjścia ala ruz 
woju- lite ra tu ry  w O drodzonej Polsce —  apa 
luj-Jmy do całego społeczeństwa oraz władz 
panstwpwycfa i samorządowych, aby przystąpi 
ły  lub  przyczyniły  się do zorganizowania 
w  każdej dzielnicy P olsk i siedzib literackich 
oraz ułatwiły pisarzom możność Doznawania 
kraju.

Za najbardziej pilne uw ażam y: 1) Dopro­
wadzenie do ufundowania Domu Literatów  
1 Art} stów w  M Mnie. R ów nocześnie z o rgani­
zacją Domu w Walnie, należy zdobyć środki 
na poparcie wydawnictwa pod tytułem „Źró­
dła Mocy" —  oraz na budowę schroniska dla 
literatów i artystów w Trokach. 2) Stworzenie 
Domu Literatury w W arszawie dro-gą przebu­
dowy kam ienic na S tarem  Mieście, należą 
cych do T ow arzystw a L ite ra tów  i D ziennika­
rzy, P. E. N.   K lubu i Zw iązku Zaw odow e
go L iteratów  Polskich. 3) F oparcie  akcji Zwiąż 
ku Zawodowego L ite ra tów  P olskich  w sprawie 
pow stan ia  D em u L ite ra tów  we Lw owie. 4) 
Umicżiiwdei ie zrzeszeniom  literack im  w K rako ­
w ie i P oznaniu  zdobycia w łasnych siedzib, bi­
b ljo tek , czyteln i i  t. p- ,

v m .  Zjazd L ite ra tów  P olskich  w W ilnie, w i­
ta ją c  ufundow anie nagród  lite ra c h  eh przez 
szereg m iast R zeczypospolitej, w zyw a do pój- 
śa ia ich śladf m pozostałe  sam orządy w ięk­
szy ch ośrodków , nauewazystko władze miasta 
Krakowa. W  spraw ie ufundow anej w roLu bie­
żącym  nagrody  literack iej m iasta  W ilna w  wy 
sok ości 2000 zło tych Zjazd popiera dążenia 
Zw ąziku Zawodowego L ite ra tów  Polskich 
w W ilnie do w ypłacania te j n ag rody  co dwa 
lata z jednoczesnem podniesieniem jej do sumy 
5000 złotych (zamiast 40C0 złotych) i nadaniem 
jej n~zwy „Nagroda Lit eraaka imienia Adama 
Mickiewicza".

IX Zjazd L itera tów  Polskich w W ilnie 
zw raca się do czynników  rządzących z prośbą 
o finamsewe poparcie ogólnego Zjazdu Litera­
tów w Poznaniu, który ma się odbyć w czerw­
cu 1929 roku podczas Pow szechnej W ystaw ? 
Krajowej.

Ruch wydawniczy.
„Kranowskie skrzynie".

Pierw sze w ydaw nictw o krakow skiego Muzeum 
E tnograficznego.

W ty ch  dniach ukaza ła  się na pó łkach  księ­
garskie i bardzo ładna  i ciekaw a książka p. T a­
deusza Sew eryna pod napisem  „K RAK O W SK IE 
SKRZYNIE M A LO W aN E". Pi zez wszystkich, 
kogo interesuje sz tuka ludowa,* książka ta  bę­
dzie zapew nie bardzo nnle pow itana, bo omawia 
ta k  m ało znany, a ta k  bogato i oryginalnie 
zdobiony sprzęt niezbędny dotychczas w izbie 
w iejskiej, w k tó rym  m łoda gospodyni przywio­
zła w iano sw oje na nowe gospodarstw o. Nieste­
ty , i skrzyń tych  pięknych coraz mniej w idu­
jem y, bo sto larze w iejscy i m ałom iejscy prze­
sta li je  w yrabiać od czasu, kiedy zastąpił 
skrzynię mebel tan letny —  poiiturow ana ko ­
m oda.

P an  Sew eryn w p racy  swrojej oparł się na 
skrzyniach , znajdu jących  się w  Muzeum Etn-o 
graficznem  w K rakow ie i na rysunkach i m alo­
w idłach tych  skrzyń, złożunych w tekach, się­
gnął po m aterja ł porównaw czy do sk izyń  prze- 
szłow iecznych polskmh, zestaw ił skrzynie na­
sze ze skrzyniam i innych narodów  i  daw niej­
szych czasów i rzecz całą przedstaw ił jasno, 
pięknie, w yczerpaw szy cały znany mu m aterja ł 
naukow y. P odał także sposób w yrabiania i m a 
łow ania skrzyń  krakow skich.

P racę tę  zajm ującą bardzo ozdobił au tor 36 
rysunkam i w tekście, a nad to  10 barwnem i o- 
brazkam i skrzyń, w ykonanem i bardzo pięknte 
w  całości w  Krakow-ie.

K siążkę w ydało Krakow skie Muzeum E tno ­
graficzne, rozpoczynając bardzo poważnie sze- 
reg  w ydaw nictw  etnograficznych.

D la szkół rysunkow ych, robót ręczny&h i 
przem ysłu artystycznego  książka p. Sew eryna 
je s t niezbędnym  skarbcem  wzorów i motywów; 
/fu n k o w y ch  ludowycn.

Sity duchowe dzisiejszych Niemiec.
E m i l  R i i c k e r :  „Niemcy, Prusy a Polska".K ranów  1928.

W ydaw niczej. S tr. 131
N akład E rakaw słdej Spóiki

Jakko lw iek  dużo piszą gazety o stosunuu 
państw a polskiego do Niemiec ogól inteligen­
cji naszej jest bardzo słabo poinform owany 
jaż nie o m aterja inyck , ale" duchow ych siłach 
i k ierunkach rozw ijających się w dzisiejszych 
Niemczech. N aw et ci, k tó rzy  mogli bliżej za­
poznać się z psychiką naszego zacLodniego 
sąsiada, przebyw ając dłużej we W rocław iu, 
w Berlinie, czy wreszcie w  Monach juan. nie 
posiadają należy tego  w yobrażenia o n u rtu ją­
cych narOd niem iecki dążeniach. —  Jedynie 
może W ielkopolska czujnie śledzi g losy prasy 
i przew odników  duchownych Niemiec. Dawna 
K ongresów ka, będąca w  swych północno-za­
chodnich województwach szachow nicą osad 
niem ieckich, silnie stojących przy swej rd ig ji 
i patrjo tyźm ie, nie docenia dostatecznie w arto ­
ści dobrych Inform acyj o ideałach politycz­
nych i społecznych przeciętnego obyw atela 
z nad  Sprewy, czy naw et z nad  Renu. Dziś 
zaś wobec ogrom nej powierzchni zetknięcia 
i ta rc ia  rozciągającej się od R aciborza przez 
Bytom  Pilę, G dańsk aż do K rólew ca je s t to  
w prost obowiązkiem nie ty lko  sreT kierow ni­
czych ale całej inteligencji polskiej.

D oskonalą, należycie pod względem histo­
rycznym  i psychologicznym  pogłębiona infor­
m acją w  tym  zakresie jest w ym ieniona wyżej 
książka p. E. R iickera. W  trzech rozdziałach 
(Rzesza N iem iecka a  P rusy , Militaryzm Rze­
szy N iem ieckiej, Niem cy, Pru&y a  Polska) daje 
au to r zarys rozwoju polityki P rus i znaczenie 
w  nim B iskarcka w trafnem  oświetleniu W iel­
kiej W ojny, charak teryzu jąc  odrazu obecne 
w ew nętrzne tendencje do przem iany budowy 
państw a niem ieckiego. Omawia p ro jek ty  fede- 
rali-stów K- W eitzel‘a, D ra Ktilza. jak  również 

■losy spokojniejszych propagatorów  myśli

aział o m ilitaryżm ie nie ty lko  daje cały sze­
reg  cyfr sta ty stycznych  jasno u k a / ' y cy ch  
„rozbrojenie" naredu niem ieckiego (sam Stahl- 
heim m a 1,374.000 w yszkolonych członków 
żołnierzy oraz 91.180 oficerów!), ale nrzede- 
wszystkiem  charak te ry stykę  owej formv oru- 
ski-ego społeczeństwa, jaką jest pruski m ilita­
ryzm. T ylko  bardzo sum ienny i bystry  badacz 
mógł zebrać ty le ciekawego m aterja lu  odno­
szącego się do s tan u  organizacyj bojowych, 
do objawów ferm entu nacjonalistycznego w są­
dow nictw ie, w prasie, w  kościele p ro testan ­
ckim i t. d. J a k  daleko on się rozszedl do­
wodzi np. w y jątek  z przemówienia pastora 
S chenka na zjeździe, „Związku Kościoła Nie­
m ieckiego": „Jezus przez nieprzyjaciela, k tó ­
rego trzeba miłować, rozum iał chyba ty lko  
w łasnego ~odaka, ty lko  nieprzyjaciela ducho­
wego, ale nie zew nętrznego, politycznego w ro­
ga" (!).

O statni rozdział najw ięcej obchodzi czytel­
n ika polskiego. P. R iicker w ykazuje jak  Bis- 
m am kow ska m yśl zastąpienia term inu „spór 
polsko-pruski" przez „polsko-niem iecki" do­
skonale się przyjęła —  z naszą oczyw istą 
szkodą. Przechodzi kolejno partje niem;eckie 
i zbiera fak ty  ilustru jące ich stosunek do P ol­
ski, a  wreszcie do P rus W schodnich i K o ry ta ­
rza. K ończy wnioskiem o konieczności wew­
nętrznej stab ilizacji Polski, gdyż ta  odrazu 
pomyśnile reguluje spraw y zewnętrzne.

K siążka napisana z talentem  tr a k tu ; spra­
wę z realizm em nie archiw alnego h id n ry k a . 
ale tw órczego publicysty  przy oczywistem za­
cięciu polityka. W  polskiem społeczeństwie 
odzwyezajonem  od bystrego patrzenia- na siły 
tw órcze historji działające w naszych oczach 
książka R iickera pow inna się spo tkać z uzna-

o reorganizacji państw a niem ieckiego. Roz- niein, a naw et z wdzięcznością. F. B.

JUBILEUSZOWY NUMER „TĘCZY".

Ju ż  ukazał się zeszyt 45-ty „Tęczy", poświę 
eony Dziesięcioleciu Niepodległości Polski, Bo
gactw o treści w alczy w nim. o lepsze z zasoono 
ścią ilustracyjną. Douór artykułów  i piór jest 
pierwszorzędny. Poszczególne T w ory  sk ładają 
się na syn te tyczna całość i dają  niejako prz>: 
krój tego, co w  różnych dziedzinach życia na­
rodowego sta ło  się i rozwinęło w  pierwsze n  
Dziesięcioleciu Niepodległości,

Treść: „R zut oka wstecz i naprzód" —  a r ­
tyku ł znakom itego praw nika i głębokiego my­
śliciela. Prof. Wl. L. Jaw orskiego. -Rozw ój go­
spodarczy Polski w Ia-ach 1918— 28" rozpatru je 
Dr. Prof. R. R ybarski. Spoleczne-mi ustosunko- 
wama-mj tego okresu zajm uje się Zygm unt W a­
silewski. O ideologji Polski w  w iekach dawnych 
w porównaniu z chwiią obecną pisze Pm !. Dr. 
T . Grabowski. Żyw otną kw-estję bandery pol­
skiej określa St. Punicki. Pułk. T. R óżycki oma 
w ia dz:esięciolecie w ojska polskiego. Przekrój 
lite ra tu ry  polskiej daje Dr. St. Kolbusz-ewsk’, 
a  Dr. St. Pa.pee streszcza zagadnieniu teatrów  
dram atycznych w  o s ta tn im  dziesięcioleciu. 
W  formie napoły  n„w el;stycznej napoły sprawo 
zdawczej opow iada G. M orcinek o nocy listo­
padowej w Cieszynie. Dalej a rtyku ły  bogato 
ilustrow ane: P am iątki kościuszkow skie w Kór­
niku Frof. Dr. M, Skałkow akiego, „S tudium  o 
twórczości nestora rzeźbiarzy polskich W łady­
sławie M arcinkow skim " pióra Jan a  Mrozińskie- 
go. „Przegląd polskich godeł państwowych od 
ctzasów najdaw niejszych po dzień dzisiejszy” 
-Tana Maleszewskiego, niezw ykle in teresujący 
artyku ł St. W asylew skiego o pieśniach polskich 
p. t. „Tam  na błoniu błyszczy kw iecie". W  dzia 
le  ilustracyjnym  znachodzim y całostronicow ą 
planszę p. t. S traż na granicy , św ietne portre ty  
terników  nawy państw ow ej od r. 1918— 28 

(Piłsudski, N arutow icz. W ojciechow ski. Moście 
ki), również całostronicow ą planszę reproduttu- 
jącą  Grab N ieznanego Żołnierza w W arszawie, 
ciekawe ilustracje  k ron ikarsk ie z teatrów  po­
znańskich. oraz z realizującego się w łaśnie no­
wego fumu polskiego „Ponad śnieg" St. Zerom 
skiego. Osobną stronicę poświęciła redakcja 
pięknej reprodukcji jednej z wizyj arch itek to­
nicznych Stanisław a N oakow skiego. R edakcja 
nie zapom niała również o jubileuszu niepodległo 
ści bratniego narodu: m ówi nam o tern piękny 
nortre t p rezyden ta -epuhlikj czechosłowackiej 
Ma-ssaryka, oraz poezje E. Zegadłowicza, po- 
święcon« najw iększem u w spółczesnem u poecie 
czeskiemu O ttokarow i Brzezinie. D ział poetycki 
dopełniają poezje K. Iłłakow iezów ny z nowego 

nieznanego dotychczas cyklu p. t. Wiersze 
chropow ate. Numer zam ykają dwie nowele: je ­
dna p. t. -P rzed  św item " p. Zofji Kossak- 
Szczuck:ej. druga ..K w atera" M aryl’ W olskiej.
I w dziale zrywek um ysłow ych napotykam y 
na ak tualne z 10-leeiem związane tem aty. O- 
k ładkę do tego num eru, k tó ry  tak  pod wzglę­
dem doboru treści jak i form y g rahcznej jest 
niezawodną chlubą czasopiśm iennictw a polskie­
go, zaprojektow ał Prof. Ludw ik Misky.

FLORENCF BARCLAY. Błękitny chłopiec
W yd. IV. S tr. J45. Na.kład K sięgam i św. W oj­
ciecha Poznań —  W arszaw a —  Wilno —  L u­
blin.

Witej ślicznej pastelow ej sielance, ziekka 
ty lko  i chwilowo przysłoniętej cieniem dram a­
tycznego w ypadku, znakom ita au to rk a  przed­
staw ia wzloty duszy niewieściej do upragnio­
nego szczęścia i zdobycie ideału p iękna w du 
chowem i fizycznem  znaczeniu po chwilach 
zw ątpień, po przeszkodzie o „wyższej m ocy", 
ja k  gdyby napraw dę w życiu osiągnąć się u d a ­
ło błękit i w gn iazdku obłocznem zasiąść pod 
siropeir lazuru w sy tości wszelkich w ym arzo­
nych rozkoszy. I  to ziudizpnie au to rk a  oddaje 
ta k  wdzięcznie, że jo się szerzyć winno jako 
dar przem iły, a w chłaniać należy  czasu prze- 
kw itu  nadziei.

JAM ES OLIVER CURWOOD. Łowcy wfl- 
ków. P rzek ład  autoryzow any Je rzego  Marli- 
cza. Z w inietą ok ładkow ą S. N orblina. S tr. 195. 
N akład K sięgam i św. W ojciecha. Poznań — 
W arszaw a —  W ilno   Lublin.

Nie pożałuje czasu zużytego na p rzeczy ta­
nie te j książki czyteln ik , rozm iłow any w cie­
kaw ych książkach podróżniczych i m yśliw ­
skich. D alpka śni-eżna północ, w ilki i Indjanie, 
trudne w alki z nimi, odkrycie skarbów  pozo- 
staw ionych ongi przez zabitych w w alce b ra ­
tobójczej pionierów  —  w szystko to wywołuje 
n ieusta jący  dreszczyk emocji, nieodzow nie to ­
w arzyszącej lek turze powieściowej.

Curwood dzięki żywej narracji, praw dzie 
i um iejętności tw orzenia sy tuac ji niezw ykłych 
zdobyw a sobie coraz szersze ko la czytelników  
T a  powieść zwłaszcza nadaje  się dla młodego 
dojhzewającego pokolenia.

S o o r f .
Go sportowiec wiedzieć powinien?
Lista najlepszych kolarzy Niemiec stawi; 

na pjprwszeir miejscu wśród zawodowców Man 
theya orzed Nebem i W olkem. W  dwu związ­
kach am atorsk ich  na c-zele kroczą: Stiibecke 
i S ieroński (Polak z pochodzenia).

46 rekordów lekkoatletycznych i 42 pły­
w ackich padło w roku bieżącym n a  caaym 
świecie.

Mecz piłkarski Polska —  Czechosłowacja
ma być rozegrany  w przyszłym  roku  w P ozna­
niu podczas Powszechnej W ystaw y K rajow ej. 
W projekcie również mecz P olska — Węgry,

Ligia najlepfii,ycu tenauaistow Francji w ro 
ku bieżącynu 1) Coehet, (m istrz św iata), 2) La- 
coste, 3) B orotra, 4) B-rugnon, 5) Boussus, 6) 
George, 7) L andry, 8) Buzelet, 9) Aron, 10) 
du Plaix.

W ielką nagrodę sportową Francji za rok
1928 otrzym aj Sera M artin za swój w spaniały  
rekord  w biegu na 800 m. D otychczas otrzy­
mali tę nagrodę: Lenglen, Le B ru , Rrgouiot 
i Lacoste.

Chciała zapłacić królowej 
za  podwiezienie.

Jugosłow iańska królow a M arja jechała nie­
daw no samochodem, ze swej rezydencji letniej 
Topola ao  pobliskiej osady Mladenowoe. Jak: 
zwykle, królow a, siedząca przy kierow nicy, u- 
brana była bardzo skromme. Z ty łu  na małem 
siedzeniu siedział sz-ofer. W pewnej chwili k ró ­
lowa zauw ażyła, ze na szosie przed sam  icho- 
dem stoi ja k a ś  chłopka, dając znaki, by zatrzy­
m ała samochód. Spełniwszy życztnre wieśniacz 
ki, królow a zapytała, o co jej właściwie chodzi.
— Czy nie m ogłabyś mnie wziąć z sobą? —  po­
wiada chłopka, nie w iedząc oczywiście, z kim 
rozmawia. —  A dokąd jedzieez? —  py ta królo­
wa —  Do osady Mladenowce. —  Dobrze, i ja 
tam  jadę —  usiądź więc na tylnein siedzeniu. 
Chłopka w gram olila się do -amochodu i wóz 
pom knął dalej. W trakcie ja idy. w łościanka, 
jakby sobie coś przypom inając, zw raca się ner 
wowo do „szoferki". —  A ile będziesz za to 
chc:ała? — O to się nie tro sz iz  —  odpow iada 
z uśmiechem królow a.

W łoecłtnką próbuje naw iązać rozmowę z szo 
ferem. ale ten nie chce udzielić żadnych wy­
jaśn ień ,/ dotyczących pani prowadzącej ruto. 
W reszcie sam ochód dojechał do osady Ulade- 
nowce. —  Jesteśm y  na miejscu —  powiada kni 
Iowa. Chłopka zaczyna szukać chusteczki z pie­
niędzmi. —  Ile w ięc mam ci zapłacić? —  pyta.
— Ależ nic —  odpowiada królow a —  niech cię 
Bóg prowadzi. Mimo to chłopka nie ustępow ała. 
W tedy szofer widząc, że inaczej w ieśniaczki się 
nie pozbędzie, szepcze jej do ucha: —  Milcz 
już, przecież to  królowa. Biedna chłopka o mało 
nie dostała a ta k u  sercowego. W yskoczyła czem 
prędzej z a u ta  i długo pow tarzała orzestraszo- 
na: —  Ja k  m orłam  się odważyć.

HUMOR
Nowomodna żebranina. Pani (do żebraczki): 

Macie tu parę trzew ików  dla w aszego m ałego 
chiopca. Żebraczka: O, całuję rączki! A może 
tak  jeszcze w ielm ożna pani podaruje mi jak iś  
sta ry  fortepianik dla mej córeczki?

Sprytni. —  Dlaczego w  waszem tow arzy­
stw ie asekuracyjnem  ta k  chętnie ubezpieczają 
się kobiety? —  Bo w ynaleźliśm y taryfę dla 
kobiet, przy k tó rej ubezpieczająca się nie po­
trzebuje podaw ać swego w ie k u .. .

N a dobroczynnym Koncercie. —  Wiesz, 
zdrzemnąłem się na wczorajszym koncercie 
i miałem straszny sen. —  Cóż ci się śniło? 
—  Ach, śniło mi się, że nie spię, ty lno  słyszę 
to w szystko, co g r a ją . . .

“ ■I

Kup -o  fo r tep ia n u  lub pianina fest p o k a źn y m  w y d a tk ie m . To tez osoby, pragną­
ce , abyć instrument, powinny się poważnie zastanowić, jaka marka odpowiada ich 
środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład posiadający wyłączne zastępstwo wszyst-. 
kich fi-m, uznanyi h przez znawców za  n a jle p s z e  iak B e c h s te in  — B ld th n er  — 
B o se n d o r fe r  -  E h rb a - — A u g u st F o rs  er — G aveau  — S c h w e ig h o fe r  i t. d 

da e gwarancj’ę, że nabytek okaże się korzystnym.

HELEMA SMOLARSKA KRAKÓW
SZEWSKA 9. 

Telefon 4365.
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Co g^chać Krafrowfe?
Obchód 11-lecia wskrzeszenia Państwa Pohkiego.

W czoraj odbyło się w sali konferencyjnej 
na R atuszu posiedzenie K om itetu W ykonaw ­
czego Obchodu dziesięciolecia pod przew od­
nictw em  prez. Rollego. N a posiedzeniu zatw ier­
dzono w całości szczegółowy program  obcho­
du, przedstaw iony przez prezydenta. K om itet 
w yda odezwę do mieszkańców K rakow a i wo­
jew ództw a krakow skiego. We w szystkich miej 
scow ościach województwa krakow skiego odbę­
dą się uroczyste obchody w dniach 10 i 11 hm. 
W ojew ódzki K om itet Obchodu na życzenie lo­
kalnych  K om itetów  może w ysK ć prelegentów  
do poszczególnych miejscowości. Zgłoszenia 
skierow yw ać należy do S ek re ta rja tu  prezydjai 
nego m agistratu  m. K rakow a.

K om itet D yrekcyjny  Kolejowego Obchodu 
D ziesięciolecia P aństw a urządza uroczystość

Święta N arodow ego w dniu 10 bm z nast. pro. 
gramem: I. O godz 12-tej syguał lokom o.yw ; 
1L u d  godz. 12— 13 koncert dwóch ork iestr 
kolejow ych równocześnie na placu M atejki i na 
placu kolejow ym ; III. C godzinie 14 30 uro­
czysta A kadem ja w sali Tow. W zaj. Ubez. uL
Basztow a 8.   P rogram : 1. Zagajenie przez
prezesa D yrekcji koleji państw , lnż. K, Barwi- 
cza; 2. Przem owa m inistra kom unikacji, tran s­
m itow ana przez radjo . 3. O rkiestra R eprezen­
tacy jn a  D. O. K. w K rakow ie; 4. R eferat oko 
licznośeiowy w ygłosi p. F ranciszek M azurkie­
wicz; 5. Chór Tow. śpiew ackiego „E cho“ pod 

b a tu tą  D yrek tora Bolesława W allek^W alew­
skiego.   IV. W ieczorem o godzinie 20.30
w Sali S trzeleckiej nrzy ul. Lubicz wieczornica.

Wygórowana podwyżka opłat za wywóz śmieci.
In terw encja w łaścicieli realności w prezydjum  m. Kraaowa.

Z T ow arzystw a kato lick ich  w łaścicieli rea l­
ności m. K rakow a i gm in przyłączonych, ko­
m unikują nam :

Ogólne poruszenie w yw ołała w śród w łaści­
cieli w iadom ość o jeszcze jedneni podw yższe­
niu w tym  roku  przez m ag istra t ta ry fy  za w y­
wóz śmieci i zaw artości kanałow ych. Podroże­
nie to  w stosunku  do ubiegłego roku je s t tak  
znaczne (od sk rzynk i śmieci w ub. roku  35 gr., 
obecnie 65 gr.), że niepodobna dlań  znaleźć 
uzasadnienia w kosztach przewozu. Podczas, 
g d y  np. au tobusy  Spółki tram w ajow ej przewo­
żą publiczność na najdalsze peryferje m iasta 
po 40 gr. od osoby, m ag istra t od wj-wiezienia 
jeanej skrzynki popiołu liczy w łaścicielowi 65 
gr., czyli w ięcej niż pó łtora razy  ty le , chociaż 
au tobus zabiera w szystk iego 16 osób, śmie­
c ia rk a  natom iast 1U0 do 105 skrzynek. Ponie­
waż wobec tego między właścicielam i domów 
panu je  ogólne przeświadczenie, nie pozbawione 
ja k  z powyższego w idoczne, dość silnych cech 
praw dopodobieństw a, że zak ład  czyszczenia 
m iasta w ta r ,  fę za wywóz w licza może jeszcze 
inne koszta, iak  czyszczenie i polewanie uuc i 
placów , nic w spólnego z przedsiębiorstw em  w y ­
wozu śmieci nie m ających, przeto prezydjum  
T ow arzystw a kato lick ich  w łaścicieli realności 
m. K rakow a i gmin przyłączonych, porozumia-

Trzeci dzień Kursu Duszpasterskiego
N a przedpołudniow em  zebraniu K ursu  Pusz 

pastersk iego  we w torek, 6 lis topada, w ygłoszo­
no trzy  refera ty . Ks. prob. T a ta ra  (And±ychów) 
mówił o potrzebie Domów parafjalnych, w któ- 
irychby się ogniskow ała w ychow aw cza dzia- 
łalność ka to licka  poza kościołem i o sposobie 
ich urządzenia, —  Ks. sen. K asprzyk om awiał 
zagadnienie czytelni i b ib ijo tek  parafjalnych, 
K s. prob. Sznajder (Biała) wreszcie w ygłosił 
re fe ra t n a  tem at stanow ego duszparterstw a 
w śród mężczyzn i w śród kobiet.

Po południu ks. prob. P a r jś  (Liszki) prze­
m aw iał na t e n a t  duszpasterstw a w śród mło­
dzieży męskiej i żeńskiej, a  Ks. J .  P iw ow ar­
czyk (Kraków ) na te m at społecznej działalno­
ści duszpasterza.

W przedpołudniowem  zebraniu w ziął udział 
Ks Metrop. Sapieha. S+ałe zaś przysłuchuje się 
w ykładom  biskup-sufragan łódzki, Ks. Dr. 
Tom czak.

Młodzież akademscka w obron a bilansu 
handlowego.

Dzisiaj o 4.30 pop. odbędzie się na Unirw. 
'Jag . w iec cgólno-akadem icki w spraw ie obro­
ny bilansu handlow ego —  zorganizow any 
przez Ligę sam ow ystarczalności gospodarczej. 
P o  wiecu młodzież akadem icka ruszy pocho­
dem z pod U niw ersytetu  w ulice: S traszew ­
skiego, Polw ale i Szew ską na R ynek, skąd uli­
cam i: S ław kow ską, B asztow ą i F lo rjańską na 
ul. G rodzką pod gmach m agistra tu . Delegaci 
L ig1’ w ygłoszą w czasie pocnodu szereg prze­
mówień; w pochodzie będą niesione lam piony 
i  transparenty z napisami wzywająoemi społe­
czeństw o do przyłączenia się do akcji Ligi.

K om itet akadem icki L. S. G. apeluje do 
kuipców, aby zechcieli um ieścić w oknach w y­
staw ow ych napisy  propagujące przem ysł k ra ­
jow y. napisy  tak ie  w ydaje K om ite t w Domu 
'Akadem ickim  ul. Jabłonow skich 10— 12.

K raków , dnia 8-go lis topada 1928. 
C z w a r t e k  8: św. G otfryda.
P i ą t e k  9: św. T eodora, św. U rsyna. 
P i ą t e k  9: W schód słońca o godz. 6.38, za­

chód o 16.10.

STARZEC POD KOŁAMI MOTOCYKLU.
J a n  K w iatek  73, koszykarz przechodząc wczo­
ra j w południe ul. K alw ary jską w Podgórzu 
w padł pod pędzący m otocykl niestwierdzone- 
go numeru. S tarzec doznał złam ania kości no­
sow ej, s tłuczen ia  tw arzy  i silnego krw otoku

ło się z T ow arzystw em  w łaścicieli realności 
W ielkiego K rakow a i T ow arzystw em  kato lic­
kich właścicieli realności P odgórza, poczem 
w dniu 25 bm. udała się do prezydenta m. R ol­
lego i v icenrezydenta Sarego depu tac ja  złożo­
n a  z delegatów  tych  trzech Tow arzystw  i w rę­
czyła m em orjał, prosząc o wglądnięcie w tę 
spraw ę, polecenie zakładow i czyszczenia mia­
s ta  w ygotow anie ścisłej kalku lacji kosztów  sa­
mego wywozu śmieci, następnie przeastaw ie- 
nie te j kalku lacji reprezentatom  Tow arzystw  
włościcieli realności n a  wspólnej konterencji,

celem zgod.iego usta len ia jej w ysokości, a 
wreszcie o w strzym anie do tego czasu ostatn iej 
podwyżki.

Panow ie prezydenci w ysłuchali życzliwie 
wywodów deputacji, poczem p. Rolie oświad­
czył, że przychyli się do życzeń m em orjału i 
kalku lację sporządzić poleci, poczem przedsta 
w inną ona zostanie delegatom  właścicieli na 
zwołać się m ającej przez p. prezydenta kon 
ferencji. Co do ostatniego punk tu  tj. w strzy ­
m ania podw yżki p. Rolie w praw dzie się nie 
.oświadczył, jednakow oż delegaci odnieśli wra 
zenie, że stało  się to  ty lko  przez zapomnienie, 
i że o sta tn ie  podwyżki aż do czasu ustalenia 
ta ry f przez now ą kalku lac ję  zostaną w strzy­
mane.
§ o —
nosrm . L ekarz  P ogotow ia po udzieleniu ra n ­
nem u pierw szej pom ocy przewiózł go dc szpi­
ta la  św. Ł azarza .

KRADZIEŻE I WŁAMANIA. N a szkodę 
Zc.fji K ocwowej zam. przy ul. S ław kow skiej 
23 skradziono z balkonu 4-go p ię tra  kożuch 
w artośc i 100 zł.; —  Tadeuszow i W alońsk ie  
mu pom. s-zoforskiemu skradziono z ku ry tarz?  
K asy  Chorych przy ul. B atorego 3 row er w ar­
tości 150 zł.; —  W czoraj w nocy w łam ano się 
do m ieszkania Jerzego  Śoiborowskiego p rak ­
ty k a n ta  pocztow ego przT ul, R uskj^j 2 i sk ra ­
dziono palto  w artości 220 zł.

KRADZIEŻ STEM PLI W  SK LEPIE  CU­
KIERNICZYM. M arja W lodarczykow a. zam. 
przy  ul. P łaszow skiej 112 zgłosiła w  policji, że 
dnia 6 bm. nieznany spraw ca sk rad ł je j ze 
sklepu cukierniczego przy ul. Szpitalnej 40 
teczkę ze stem plam i ogólnej w artości 400 zł-

ARESZTOW ANO W iszniewskiego (1. 201 ro 
botanika, zam. przy  ul. K alw aryjskiej 6 za k ra ­
dzież 1 pary  trzewików w artości 27 zł. ze 
sklepu Szym ona N euw idka przy ul. Szerokiej 
35. — N adto  aresztow ano Ja n a  F re ja  0 . 22) 
z Gliwic pow. W ieliczka, bez zajęcia i stałego 
m iejsca zam ieszkania za kradzież 36 m. flaneli 
białej, na szkodę nieznanego w łaściciela.

ZNALEZIONO W BRAMIE DOMU przy ul. 
K opern ika 36 porzucone przez nieznaną m at­
kę dziecko płci m ęskiej, liczące około 3 mie­
siące; d-ziecko oddano do m iejskiego „2Jóbka“ , 
a  za m atką  w szczęto poszukiw ania.

POŻAR. W czoraj o 8 rano  w©rw ano straż 
pożarną z Podgórza do szkoły powszechnej im. 
Sienkiew icza przy ul. Szkolnej 5. gdzie na 
strychu zapalda się belka podtrzym ująca z je­
dnej strony  w iązania dachow e a  przeprow a­
dzona w adliw ie nrzez kom in. S traż w yrąbała 
część tle jącej belki i w ten  sposób ogień ug a­
siła. Po półgodzinnej akcji wróciła do koszar.

 OQO--------
ZA W IA D O M IEN IA  i  K O M U N IK A T!
NA UROCZYSTEJ AKADEM JI W  DOMU 

ŻOŁNIERZA POLSKIEGO, w  sobotę 10 bm. 
o godz. 5 po południu, zostanie poraź pierwszy 
w ykonany  przez Chór Cecyljański „H ym n“ 
komp. O. R izzi‘ego do słów G ałuszki ,,0  zie­
mio polska, kolebko nasza“ nap isany z okazji 
Dziesięciolecia N iepodległości11.

SZTUKA I KftLTURA CZECHOSŁOWA­
CJI NA W Y STAW IE W BERNIE. N a pow yż­
szy tem at w ygłosi odczyt w Tow arzystw ie Mi 
lośników K siążki kustosz bib ljo teki Muzeum 
Przem ysłowego K azim ierz W itkiewicz aziś we

Kredyty państwowe na roboty publiczne
w  okręgu krakowskiej Dyrekcji.

Regulacja i obwałowanie rzek.
Na rok budżetowy 192-8/29 uzyskała okręgu 

wa D yrekcja robót puoiieznyca w Krakowie 
następujące kredyty  w dziedz nie regulacji rzek. 
na W islokę 216.000 zł., na Dunajec od Nowego 
Sącza do Łososiny 158.000, na Solę 350.000, 
na Skaw ę 150.000. Rabę 150.000, Dunajec po­
wyżej Nowego Sącza 220.000. Poprad 90.000, 
górną W islokę 60.000. razem na rzeki żeglowne 
i spław ne 1,394.000 zł. Dalej na regulację ma 
lej W isły na granicy Śląska 201.C-00. na chwało 
wanie tejże W isły 61.0u0, na regulację Białki 
śląskiej pogranicznej 204.000, na Żylicę 80 000 
na K oszaraw ę i Żabnicę 140.000, na regulację 
dopływów Skaw y 110.00G. na Bysinkę w my sie­
ni okiem 45.000, na regulację Słonego w Rabce
35.000, na dopływ y R aby 118.000, na K cyei 
czankę w K rynicy 70.000. na regulację dopły­
wów D unajca jak  Smolnik Czarnow oaa, KroS 
nicą i t. d. 211.500. na Ropę 160.000, na Ja- 
sióckę 160.000, na regulację Białej poniżej i po 
wyżej G rybow a 165.000, na regulację dopły- 
w w Białej 70.000, na Łososinę 100.000 —  ra ­
zem na m eljoracje i zabudow ania górskich po­
toków  1.940.000 zł. Na budow ę zapory na Sole 
w Porąbce pod K ętam i przyznało M inisterstwo
2.700.000 zł.

Pozatem  nadzw yczajne do tacje  z funduszu
inw estycyjnego wynoszą: ns obwałowanie W i­
sły i regulację  notoków  400.900 zł., na usunię­
cie szkód żywiołowych z poprzein ich  katastro f 
powodziowych 141.900 zł.; całkow ity km dyt 
w dziale budow nictw a wodnego, prowadzonego 
przy D yrekcji robót publicznych: 6.830.000 zł.
K redyty  na budowle wodne, prowadzone przez 
W ydział sam orządow y, w ynoszą: na obwałowa­
nie lewego brzegu W isły powyżej K rasow a
400.000 zł., na obw ałow anie praw ego brzegu ró 
wnież 40C.C90 z!., na regulację Macochy 117 000, 
na R udaw ę 145.000, obw ałow anie W isły od Bia 
łuchy do p-otoka kościelnickiego 50.000, obwa­
łow anie W isły od Podgorza do Niepołomic 
1C0.000, od Niepołomic do Raby 178.000 od 
Raby do Woli Rogowskiej 217.750, obw ałow a­
nie D unajca od Biskupic Ra-dłowskich do Wie­
trzychowic 50.00C, kanał Ulgi. 0d W ojnicza do 
Kisieliny 55.000, regulacja W on toku  pod Tam o 
wem 90.000 —  ogółem koszl robót w olnych , 
prow adzanych przez Tym czasowy W ydział Sa­
m orządow y wynosi około i ,800.000 zł. Pozatem  
k red y t państw ow j na regulację W isły, prow a­
dzonej w obrębie tu te jszego  w ojew ództw a, wy 
nosi około 3,00C.000 zł. '

Budowa nowych mostów.
Na konserw ację m ostów  i d tóg  państw o­

wych długości około l.OuO kim., przyznało Mi­
nisterstw o robót publ. 2,464.000 zł. N a przebu­
dowę drogi w K ryn icj k redy t państwowj- wy 
nosi 87.000 zapomogi na drogi sam orządowe
250.000, zapomogi n a  budowę mostow sam orzą 
aow ych 250.000, na przebudowę jezdni d ro g i1 zostanie w całej rozciągłości spełnionych.

Kraków Chrzanów Szczucin Tarnów  K rynica 
Kraków Zakopane 1,400.000 zł.

W budowie znajdu ją się następujące m osty: 
1) w Tuchowie na Białej m ost trzechprzęsłow y, 
diugości 26 m. o przyczółkach i filarach k a ­
miennych. konstrukcji inż. Rechniewskiego. 2) 
w Goi licach na Ropie dw uprzęsłowy, żel.-beto- 
n o w j, 3) w Skaw inie na Skaw m ce dw uprzęsło 
wy, 35 m. długi, o filarach i przyczółkach żel.- 
betcnowyc.h a konstrukcji żelaznej. 4) na Bia­
łym  D unajcu dwuprzęsłowy, 26 m. długi, 5)' 
w K cbiernicach na Sole fundac-ji Kessonowa, 
jedno św iatło stałe o rozpiętości 70 m. i 6) 
w K rakow ie na Wiśle, trzech ąrzęsiowy, długi 
na 154 m. D ctąd  w ybudow ano już oba przy­
czółki, fłiary są na ukończeniu, a na budow ę 
konstrukcji żelaznej rozpisano licytację. W nrzy 
szłym roku przystąpi kierow nictw o budow y mo­
stu  do m ontażu konstrukcji żelaznej. —  Prócz 
tych  robot prowadzi okręgowa D yrekcja od 
budowę kilkudziesięciu m niejszych m ostów  i 
przepustów  na drogach państwowych. Całkowi­
ty  k red v t drogowo-m ostowy w ynosi około 
5 800.000 zł. A >

Budowle pańsiwewe.
Na nowe budowle i na prowadzenie robót 

już rozpoczętych przyznało M inisterstwo dalsze 
ra ty : N a A kadem ję górniczą 1.000 000 zł., nr 
Klinikę ginekologiczno-położniczą 700.000 zł„ 
na gmacn Bibljoteki Jag iellońskiej 1,000.000 zł., 
na dalszą odbudowę W awelu 82-3.000 zł., na roz 
budowę państw ow ej Szkoły przem ysłowej 
102.000 zł., n a  rem ont Collegjum Phisicuir 
51.700, na szklarnie w  ogroazie botanicznym  
6C.5S0. na k linikę neoroiogiczno-psychjatryezną 
(baraki) 35.000, na przebudowę daw nego arse  
nału  przy ul. Grodzkiej L. 40 na In s ty tu t g e­
ograficzny 85.000, n a  rem ont Bibljoteki Jag ie l­
lońskiej 60.000, n a  rem out Collegjum N ovum  
18.500, n a  budowę gm achu Sądu okręgow ego 
w Tarnow ie 1.000.000, n a  budow ę gim nazjum  
w Chrzanowie 104.000 zł. i t  d.

P rzyznane okręgow ej D yrekcji w K rakow ie 
k redyty  we w szysuych działach robót puolicz- 
nych są znacznie wyższe od kredy tów  la t uftie- 
głych, a sw oją w ysokością dorów nują dotacjom  
przedwojennym . O ile i w następnych  la tach  
u trzym a rząd k red y ty  budow lane w  tej samej 
w ysokości co w bież roku  to stan  naszych 
dróg, regulacja rzek  i górskich  patok  ów, oraz 
nowe budowle m ostów  i budynków publicznycn 
posuną się bardzo silnie naprzód, ta k , że wiele 
postulatów  w  dmedzmie budow nictwa, obecnie 
baidzo  gw ałtow nych i zasadniczego znaczenia,

czw artek  8 hm. o godz. 8 wiecz. przy  ul. Emo- 
'en sk  9.

 G00---- -
W IADOM OŚCI KOŚCIELN E.

W KOŚCIELE OC. JEZUITÓW  SW. BAR­
BARY rozpocznie 6ię dn ia 8 om. o godz. 6 
wieczorem  tradycy jna now enna do św. S tan i 
sław a K ostk i, p a tro n a  m łodzuży . W  czasie 
iiaoożeftstws będą w ygłaszane nauki. P . T. R o­
dziców i W ychow aw ców  prosim y, by  swoim 
wnływem zrzeszyli u stóp jedynego w K rako­
wie cudownego obrazu św iętego ro d ak a  jak  
najliczniejsze rzesze nuodizieży.

R E P E R T U A R  T E A T R U  SŁOWACKIEGO.
C zw artek: „M oralność pani Dulskiej 
P ią te k : „K upiec w enecki11 (przedstaw ienie 

popularne — ceny zniżone)
SoDota: „K rakow iacy  i G órale" (premjera).

GONG.
C zw artek: „Tu znajdziesz m ęża11.
P ią tek : ,.Tu znajdziesz m ęża11.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W ANDA. Żółty paszport.
UCIECHA: ..Miłość i łzv Szopena11. 
NOWOŚCI: „Ludzie podziem i".
SZTl KA: lad mih ści.
COFSO, ,,Dantou i Roues T ierry". 
W ARSZAW A: „B eau S ahreur —  Synowie 

P ustyn i" .
 OO—•—*—

OBSADA RÓL W  „KRAKOW IAKACH 
I GÓRALACH".

W  „K rakow iakach  i góralach" w  T eatrze  
Słow ackiego, rolę B ardosa, ubogiego stu d en ta  
z K rakow a w ykona p. Burnatowicz. Basią jest 
p. K kszew ska, j? j kochankiem  Stachem  p. Kli­
maszewski. Rodziców Basi, m łynarza B artło­
m ieja i spóźnioną zalotnicę. D orotę g rają  np. 
Szym borski i K lońska. Ojcem Stacna. furma 
nem  W aw rzyńcem  je s t p. W ysocki, Zosią p

B ednarska, Jonkiem  p. K ierczyński. Góralom 
przewodzi p. N iewiarowicz jako B ryndus w oto 
czeniu niedoszłych swoich drużbów (pp Łubia 
kow ski. K w askow ski i Ziembiński). Żywioł hu­
m orystyczny  reprezentu je „szadzący" o rgani­
s ta  Mip/chodmuch p. Leliwa. Z pośród dwu no­
wych postaci, w prow adzonych przez J .  N. Km 
m ińskiego, w tóru je mu kom iczny ekonom  
z pańszczyźnianych czasów p. K om ornicki i p 
T ursk i jak o  adm inistra tor Pysznicki. W sce­
nach zbiorowych bierze udział cały prawie per 
sonal m ęski i żeński. M azurek w akcie ID-ciir 
odtańczy p. Łozińska.

C r f  c | i .
P rz y  zm ia n ie  ndresu pronlm y  

P T . P ren u m eratoró w  o ła sk a w e  
p o d a c ie  daw nego adresu .

P r z y  z a m a w ia n ia  p o je d y n e z r c h

eg zem p larzy  „G ło yu  N a ro d u *4 

na leży  rów n o cześn ie  ł^ e j d a ć  

2 5  g r. za k a żd y  n u m er d a ie a -

n ik a  i opfatę  poczlow ą *0 gr. 

od egzem plarza .

Obce języki. —  W rócił pan  z Londy­
nu? —  Tak! —  Jakżeż się panu powodziło? 
—  Ot, wcale, w c a le .. —  Miał pan  trudności 
z pańskiemi wiadom ościami języka angielskie­
go? —  J a  nie ty lko  A n g lic y ...



Str. 6. „GŁOS N A R O D U 11 7. d n ia  3-g-o lis to p a d a  1928, 7r. 306.

Zgtie immCHm io -w o t ta r t .
Walka w przemyśla metalowym Niemiec.
259 .000  robotników  strajkuje. —  P odłoże ekonom iczne. —  N ieudałe próby roziem stw a.

I M ożliw ość konflik tów  p olityczn ych .

N adrem ja i AYotfal.ja, są  od -szeregu dni 
te re n e m  je d n e j z n a jw ięk sz y ch  w  o s ta t-  

n iem  s tu le c iu  w a lk  o p lace . W p raw d z ie  
z a ta r g  ro b o tn ik ó w  m e ta lo w y c h  z p rz e d s ię ­
b io rcam i p ó łn o c n o -z ac h o d n ieg o  p rzem y słu  
n iem ieck ieg o  nie o s ią g n ą ł je szcze  ta k ie g o  
ro zm iaru , ja k  s t r a jk  g ó rn ik ó w  an g ie lsk ich  
w  ro k u  u b ieg ły m , n iem n ie j fa k t.  że 350  
ty s ię c y  m e ta lo w c ó w  p o rzu c iło  p rac ę , że 
z a n ik n ę ły  s ię  za ro b k i, a w iec: i p o d s ta w a  
u trz y m a n ia  dla rodzin , k tó re  ro b o tn ic y  ci 
•żrywią i u trz y m u ją  —  w s trz ą sn ą ł siln ie  ży ­
ciem  g o sp o d arczem  N iem iec.

P o d ło że  s tr a jk u  m a c h a ra k te r  w y b itn ie  
ek o n o m iczn y . R o b o tn icy  zażąd ali p o d w y żk i 
g o d zin o w eg o  o 12 fen ig ó w . a więc z d o ­
ty c h c z a so w y c h  78 na 90 fen igów  za g o d z i­
nę. P ra c o d a w c y  odrzucili a lim ine żąd an ie  
g e n e ra ln e j p o d w y żk i za robków , p rz y c h y la ją c  
s ię  co n a jw y ż e j do p o d w y żk i godzinow ego  
o 3 fen ig i i to  ty lk o  dla n a jn iższy ch  k a te -  
g o ry j p lac .

D łu g o trw a le  p e r tr a k ta c je  ró żn y c h  p la c ó ­
w ek ro z jem czy ch  p o z o s ta ły  bez re z u lta tu  
ta k .  że w k o ń cu  p o d y k to w a ły  są d y  rozjem - 
cze  ja k o  fo rm u łę  d e c y d u ją c ą , że ogóln ie  
ro b o tn ic y  otrzw m ać m a ją  p o d w y żk ę  g o d zi­
n o w eg o  o 6 fen igów . zaś ak o rd o w y m  ro  
botm ikom  p rzy zn an o  d o d a te k  2 fen igów  za 
g o d zin ę . *

P rz ed s ię b io rcy  odrzucili tę  fo rm u łę . W e ­
d łu g  ich ob liczeń  p o d w y ż k a  ta k a  zw ięk szy ­
ła b y  ty g o d n io w y  b u d ż e t płac o 4 do 5% , 
a  ogó lne k o sz ta  p ro d u k c ji o 2 d o  3 % .  W e ­
d łu g  opinji p racodaw ców  p rzem y sł p ro d u k ­
c ji i o b róbk i żelaza n ie  je s t  w’ s ta n ie  w y ­
trz y m a ć  ta k ie g o  poziom u p lac , a to  p o n ie­
w aż ek sp o rt że la z a  odbyw-a s ie  n a d a l ze 
s t r a tą ,  a  z b y t w  k r a ju  p rz y  d o ty c h c z a so ­
w y ch  już  c e n a c h  m ale je  i żad n e j podw yżk . 
c e n y  n ie  zn iesie . 1

R o b o tn ic y  n a to m ia s t ftku.it*0 0 i n rzede- 
w szystkie-m  w  C hrz. Z w iązku  M etalow ców  
R zeszy , o k re ś la ją  a rg u m e n ta c je  p rz e d s ię ­
b io rców  ja k o  fa łsz y w ą . O rzeczen ie ro z je m ­
cze o d p o w iad a  zu p e łn ie  m ożnościom  rdat- 
ire z y m  p raco d aw có w , k o n iu n k tu ra  bow iem  
je s t  ca łk iem  n o rm aln a , a  p rzep ro w ad zen ie  
ra c jo n a liz a c ji w  p rzem y śle  dało  ta k  w ielkie 
o szczędnośc i na p ła ca ch  robot,riczw eh. że 
z a  ro k  u b ie g ły  w y n io s ły  one oko ło  70 mi- 
ljo n o w  m a re k , r o n a d to .  w p o p rzed n im  ro ­

k u . ja k o  o k resie  złYch k o n iu n k tu r  d la  p rze­
m ysłu  że lazn eg o  ro b o tn ic y  h u t i k o p a lń  że­
laza  nie w y su w ali ż ą d a ń  o p o p raw ę  p lac , 
w sk u te k  czego  p o zo sta li w  ry le  w  p o ró w ­
n an iu  z poziom em  p lac  in n y ch  ro b o tn ik ó w  
m e ta lo w y c h . J u ż  c h o ć b y  z te g o  pow odu 
n a leż y  p o d w y żk ę  tę  tr a k to w a ć  ja k o  s łu sz ­
ne w y ró w n an ie .

N ieu b łag a n e  .s tan o w isk o  obu s tro n  sp o ­
w odow ało  in te rw e n c ję  m in is tra  rwący R ze­
szy , k tó ry  też  na w łasn ą  rękę^,'w ydał obo­
w iązu jące  ro z s trz y g n ię c ie , o k re ś la ją c  pod- 
w \ żke  za ro b k ó w  w w y so k o śc i od 3 do  4 % 
z w ażn o śc ią  od 1 b. m.

D ecyzja, t a  s ta ła  si,ę hasłem  do o tw a rte j 
w alk i. R o b o tn ic y  ogłosili ją  ja k o  n iew ażn ą  
i p rz y s tą p ili do s tra jk u , k tó ry  o g a rn ą ł 250 
ty s ię c y  p racow ników ’. N iew ażność  o rzecze­
n ia  u z a sa d n ia ją  zw iązk i ro b o tn icze  w zg lę ­
dam i za rów no  fo rm alne in i. ja k  i m e ry to ­
rycznem u

s a j w a ż n i c j sz e 1 n jfe d n a k o w o ż z a ga d mie­
niem  p raw n em  je s t sp raw a w y p ła ty  zasil 
k ó w  b ez ro b o c ia  dla s tra licu jący ch . U rząd 
p ra c y  w7 E ssen  odm ów ił ;m m .anow ic ie  
p ra w a  poboru  te g o  z a s iłk u  i sprawdjŁposzła 
do o rze cze n ia  w—ższych  instam  y j. k tó re  
m ieć b ęd z ie  szczegó lne znaczen ie  d la  (lv-> 
sc y p lin y  i sp o k o jn y c h  form  s tra jk u  w  jego  
d alszym  p rzeb ieg u .

W  obecnym  s ta n ie  raeezv  sy tu a c ja  
p rze d s taw ia  się b a rd zo  pow ażn ie . zah am o ­
w anie bow iem  ww tw órczośc i p rzem ysłu  że ­
lazn eg o  wy w iera b ezp o śred n i w p ły w  na in ­
ne g a łęz ie  p rzem y słu . zW jaŚzcza w ęg low y, 
k tó ry  będz ie  m u sia ł o g ran ic zy ć  sw ą p ro ­
d u k c ję  —  o ile w obec n ieu s tęp liw o śc i stron  
nie do jdz ie  wogól-e do  g en e ra ln e g o  s t r a ;ku.

Z a ta rg  te n  m a takż.e p ew ne zab arw ien ie  
p o lity czn e . P rz& dsirb iorcy j, bow iem  re p re ­
ze n tu ją  e lem e n t zb liżony  do p raw ic o w y c h , 
n ac jo n a lis ta  czn y eh  p a r ty i  o p o zy c y jn y c h , 
podczas g d y  ro b o tn ic y  s to ją  w  obozie par- 
ty j  rzą d o w y c h , g łów n ie  cen tru m , a częśc io ­
w o so c ja ld em o k rac ji. C e n tra la  c h rz e śc ija ń ­
sk ich  związków^ zaw m dow yeh o k reśliła  za ­
ch o w an ie  ł ię  przedsiębiorców - jako  z łam a­
nie um ow y  i żąda m k  na jryohln jsz^go  zw o­
łan ia  R e ic h s ta g u . T ak ' w ięc k o n flik t o p ła ­
ce m oże za p ro w a d z ić  do k o n fb k tu  p a r la ­
m en ta rn eg o , k tó ry  w y ła d u je  sio na p o li­
ty c zn y m  .g runcie .

Nieprzeslrzejrany zakaz.
Przez Gdańsk napływają do Polski o; linie transporty iszenicy.

Ze sfer rolniczo-handlow ych otrzym ujem y 
następujące uw-agi:

Przed rozpoczęciem zbiorów w ydal Rząd 
rozporządzenie, m ceą k tórego  w zbroniony zo­
s ta ł przywóz pszenicy zagranicznej do P o l­
ski z zagranicy . Należy tu podkreśli*, że psze­
nica zagraniczna, zw łaszcza zaś pszenica wę­
gierska pod w-ględem jakości przewyższa psze­
nicę rodzimą, a po zatem je st od niej o wiele 
tańszą i na lepszych w arunkach płatności n a­
byw aną.

Z uwagi na to, że n iek tóre m łyny jeszcze 
przed w ydaniem  odnośnego rozporządzenia 
zawarły tranzakcje z firmami zagranicznem 1, 
a co za tem  idzie były zmuszone do odbioru 
zakupionych partji pszenicy. Rząd w ydaw ał 
z początku indywidualne zezwOienia na przy­
wóz pszenicy zagranicznej, a to z uw zględnie­
niem przedewszystkiom  pszenicy węgierskiej, 
co było o fyle uzasadnionem . ze pod względem 
jakości ustępują pszenicy w ęgierskiej inne ga­
tunki pszenicy zagranicznej. Udzielono wpraw­
dzie', również pojedynczych zezwoleń na przy­
wóz pszenicy amerykańskiej, k tó re  jednak nie

cić uw agę na tranzakcje , dokonane osta tn io  
w wołnem mieście Gdańsir.

J a k  dunosi H am burger M a.rktberićht11 
G dańsk uzyskał w samym ty lk o  m iesiącu paź­
dzierniku .kon tyngen t na wprow adzenie do 
Polski 3000 ton pszenicy. F irm y gdańskie 
sprzedaw ały olbrzym ie ilości pszenicy do P ol­
ski, zwia-szcza zaś do M ałopolski sięgając aż 
po S tanisław ów . przyczem z koncern paździer­
n ika podaż ta  zm alała, w skutek  w j czerpania 
kontyngen tu  październikow ego. F irm y gdań­
skie of “rują obecnie i sprzedają do Polski 
pszenicę, co dowodzi, że na miesiąc listopad 
uzyskał G dańsk nowy kon tyngent. Zważyw­
szy, że wolne m. G dańsk nie je s t na ty le  ob­
szarem rolnym , by móc w ciągu jednego m ie­
siąca eksportow ać z w łasnej produkcji tak  
w ielką ilość pszenicy, mimowoLi dochodzi się 
do -.wniosku, że Gdańsk bierze te olbrzym ie 
ilości pszenicy z poza swego ot>?zaru i eks­
portu je do Polski. Spraw a ta  zdaje się być 
zupełnie jasną.

O ta t.n io . w dniu 6 hm. nadeszła do  K rako­
wa mą.ka z G dańska, w-p w orkach am erykań-

zostały w ykorzystane w skińek obowiązujące- skich. przem ielana z pszenicy, am erykańsk iej-
g,o*przepisu, a mianowicie, że oszenica nie mo­
że być załadowaną z portu niemieckiego.

Dnia 31 sierpnia b. r. przedłużono ważnoś- 
zakazu przywozu pszenicy zagranicznej do Pol 
ski do 31 grudnia b. r. i przez wzgląd na bi­
lans handlow y Polski zaniechano wydawania 
dalszych pozwoleń przywozu. Tego rodzaju
rozporządzenie byłoby poniekąd uzasadniane, 
jednakow oż tylko w tym wypadku, gdyby by­
ło ściśle przestrzegane. Tym czasem  jednak
z zakazu tego korzystają jednostk i, c-iągnąc
t. niego olbrzym ie zyski. N ależałoby tu ■ Hwró-

wolna od cla(!)
Rząd zatem musi w glądnąć w powyższą 

S|«rawę i albo bezwzględnie rozciągnąć rozpo­
rządzenie zakazu przywozu pszenicy zagra­
nicznej także i na wolne m Gdańsk albo też 
zezwolić na przywóz ^pszenicy, a tem  samem 
umożliwię naszym  m łynarzem  zaopatryw anie 
się w lepszą i tańszą pszenicę zagraniczną. 
ezpm się 11nik.nl e sprow adzania pszenicy 
z G dańska, a w łaściw ie z Niemiec przez 
Gdańsk, a to pszenicy gatunkow o znacznie li­
chszej.

W SZEREGU POWIATÓW NIE ODDa NO ANI J E D N E G O  GŁOSU.

Rokowania z N i e m i  nada! pod znakiem zapytania
Spraw a naw iązania ponownego kon tak tu  

z Niemcami przedstawia się w dalszym ciągu 
niejasno.

W edług wiadom ości nadchodzących 7 N ie­
miec obecne nastro je  w miarodajnve.li dla ro­
kow ań z Polską kół nie wskazują na to. aby 
zaznaczała się tu tendencja do poważniejszych 
ustępstw.

W dalszym ciągu panuje niechęć przeciw 
dowozowi nierogacizny żywej drogą lądową, 
tak , że rząd niemiecki gotów  jest dyskutow ać 
jedynie w  spraw ie dopuszczenia transportów  
żywej nierogacizny drogą, m orską i to  do 
rzeźni w m iastach portow i ch. P onadto  godzi­
liby się Niemcy na dopuszczenie nierogacizny 
bitej w każdej ilości, ale tylko do pewnych 
fabryk przetworów mięsnych w Nadrenji. — 
Oczywiście, że te  plany nie zadow alają zupeł­
nie polskich kół fachowych.

Również i w sprawie ■ węgla nie widać 
W dalszym ciągu cchcty ze strony Niemiec 
do większych ustępstw. Nasz hontralm nt obsta­
je przy kontyngencie 350.006 ton już po po­
trąceniu  ew entualnego im portu węgla do Pol­
ski. Te- propozycje nie trafiają nądal zupełnie 
do przekonania naszym przemysłowcom wę­
glowym.

Ja k  z tego widać, rokow ania u tknęły na 
isto tn ie m artwym  punkcie i nie można praw­
dopodobnie oczekiwać ich rychłego podjęcia.

O ile idzie o stronę polską, to  rząd ilKszf 
gotów  jest przystąpić do naw iązania zerw a­
nego kon tak tu , jeżeli Niemcy zdecydują się 
wreszcie definitywnie sprecyzować swe postu 
laty w zakresie importu nierogacizny tak  bithj, 
jak  żywej. Jeżeli koncesje niemieckie będą 
nadal niew ystarczające, to podejmiemy roko1 
wania ty lko  pod warunkiem , że Niemcy zre 
dukuią bardzo znacznie swe żądania co do 
zniżek celnych, względnie ograniczą się w y­
łącznie do klauzuli najw iększego uprzyw ile­
jow ania.

T akie by łyby  postulaty nasze wobec- kon­
trahen ta  niem ieckiego, -

Podane tu inform acje nie maja oczywiście 
charak teru  sprecyzow anych żądań ani ze - tro ­
ny niemieckiej, ani też z naszej. Są to raczej

półofigjalne głosy, ilustru jące tendencje, zaz­
naczające się na obu frontach. Niemniej zasłu­
gują one na uwagę, gdyż pozwalają zoriento­
wać się w nastro jach  obu kontrahentów . Z iaj- 
się. że niema zbytnich powodów do opty- 
m izmu^eo do dalszych rokowań.

.Odrębnym  działem w splocie zagadnień 
polsko-niemieckich jest spraw a t. zw. prowi­
zorium drzewnego. Jak  wiadomo, z począt 
kient przyszłego m iesiąca w ygasa do tychcza­
sowy ukiad w spraw ie ek-poptu drzewa- pol­
skiego Jo  Niemiec. W ylania się w skutek togo 
kwest,ja ponownetro uregulow ania polsko nie­
m ieckiego obrotu drzewem. Rząd polski jest 
skłonny podjąć rokow ania, aczkolw iek do­
tychczasow e doświadczenie w ykazało ., że pro­
wizorium nie przyniosło oczekiwanych korzy 
ści dla naszego przentyMu drzewnego.

Ja k  już mieliśmy ‘ sposobność donieść, p o l­
skie sfory drzewne pragną w ytargow ać! od 
Nipmiop lepsze - w arunki, niż d o tychczas Obec­
n a ‘jednak sytuacja .nie sprzyja, zdaje sięj- ich 
zmianie, tak , żf prawdopodobnie zawrzemy 
prewizerjum na tych sarny eh zasadach co 
obecnie. (ni.)

Ha gisłjzie rtiuh żywszy.
Na rynku walut nastró j moi7iP.ejs.zy dla do­

lara gotów kow ego po kursie 8.88 i pól do $.89 
czeki bankowo S.90 i jedna czw arta do 8 5)0 i 
trzy czwarto. Bank Polski notuje bi.z zmiany.

Zebranie giełdowe prze; zło pod zrta.k;em-''ten 
dpneji niejednolitej, obroty większe Zieleriiew- 
•kim i Cbodorowem. Zieleniewski słabiej. L in­
nych papierów Bank Hi pot. Parow ozy i Chybie 
również słabiej, natom iast Totian. Piasecki i 
Żelazo utrzym ano orz;, wiekszetn ziiinterei rw a­
niu. Obroty naogół znaczniejszo '  a pogi doziu 
dolarówka jodynie mocniej, reszra bez zmiany, 
ruch słaby, obroty malo.

N otow ano: Bank Hipoteczny 115, Tolian 17 
i trzy czw arte Zieleniewski 148. Żelazo 14. Pa 
rowozy 31 i pól, Chodorów 193;-—194. Chi hm 
68 Piasecki 12. 4% oblig. Banku Kraj. 45 i trzy

W edług prowizorycznych obliczeń, z 28 ob­
wodowy wyborczych do Izby Przemy .dowo-han 
dlowej w Krakowie, na ogólną, ;ch liczbę 81 -— 
rezultat wyborów- w- crnipie prz. •myślowej 1. fea 
tegorji w ybierającej b-ciu radców’, przedstawia 
się następująco:

P. Epstein otrzym a! 1 15 crłosów p. I.ewaiski 
145, dr. / .  Merz 145. Ten. Ehrenpreis 118. inż 
Zdz. Krudzielski 140 Ud w Zajączek 136.

Po nich najw iększą ilość; crł ró w  otrzym ali: 
dr. Arnold F.hrenprcis oraz Paw eł A leksandro­
wicz.

W trrupie przemysłowej II. katesrorji. wybie 
i rającej rówweż fi radców, otrzym ali: inż. P 
K ról, 863 glosy. Joachim  Sm inherg (179 inż. 
W. kcherer 679. dr. Juda Zimmermann 675. inż. 
Itonka 664. Roman Mayz.el 534. ^

Brak dotychczas wyników z pow iatu gorlic­
kiego oraz okręgu kolbu^zowsk eęro i grybow

kategorji oddano 249 głosów (.przy system ie 
plurałnotśei). w Il-giej 683 glosy na 4.700 upra­
wnionych. Ryły naw et powiaty, srdzie wogóle 
nikt do glosowania się nie zgłosił. Do powia­
tów  tych należą: W ieliczka. Dąbrowa. Ni-ko. 
Maitów. Ropczyce i Strzyżów’, lest to  miarą 
znikomego zainteresowania sfer -gospodarczych 
wyborami.

 erSj------
WYBOPY W GORLICACH 9 B. M.

VW ybory 12 radców’ krakow skiej Izby P rze­
m ysłowo-Handlowej z grupy przemysłowej 
w Gorlicach, które nie odbyły się w dniu 4 
b. m., będą przeprow adzone dodatkow o — na 
sku tek  zarządzenia Komisarza W yborczego, ja ­
ko Przewodniczącego Głównej Komisji W ybor­
czej, p. N acze'nika M atusióskiego   w p iątek ,
9 hm. w godzinach od 9-tej rano do 8-me.j wie­
czorem w lokalu u rządow tm  Miejscowej Ko-

skiego. Udział wyborców bardzo słaby, w I-ej misji VV ybejrezej w’ Gorlicach.

czwarte. Cegielski 43. Dolarówka 103.50— 103 i 
trzy czwarte. Omiełćw 0 18.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Dolary 8.88 i jod,na czw arta. 8.00 i jedna 

czwaHa. 8.86 i jedna czw arta. Belgia 123 94 
124.25. 123.6.3. Hol and ja 357.75 3.-865 356.85 
Londyn 43.23 i trzy czw arte rl > 43.23 i jedna 
czw arta 43.34 43.125. Nowy Jork  2 90 '8.92. 
8 88 Part-ż 34.S3. 34.92. 31.71. Praga 26.42 
26.48 26.36 Szw aicaria 17160 f -2  03 171.17. 
Wićr]eń 125.37. 125.68. 125.06 WR<>hv 40.70 
46.82. 46.58 Marka niem iecka U 2.39.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE
Bank D yskontow y 134 50 — Rank Han-tlo- 

wt 120 —̂  Baai.k Polski 175. 174 50 175 — KlŁk 
trownia Dąbrowa 88 - Firlcy 65.50 — Łazy
6 — W ysoka:’215l i jedna czw arta — W ęgieł 
96 — F ifzner 35 - -  Medpzęjów’ 33 i trzv czwar 
te. 33. 33.50 — Ostrowiec seria A. 110.50 - -  
ser.ja B. 111 110 — R ułzk i 30 — Starachow i­
ce 41.50. 41 Zieleniewski 146 — Borkowscy
,1 fę ■

5 ^ 1  dolarowa 102. 103.50 — £>% kor,w ersyj­
na 67 ~)% kolejowoa 60.50 — 6% dolarowua
85 i jodna czwarta — 1 0 % koDjowa 102.50 — 
8% listy  zast. Ranku Gosp Kraj. 91.

RetSio.
Piątek, dnia 9 listopada 1928,

Kraków, (566) G. 11.56 Transm . sygtn. cza 
su. hejnału z W ieży M arjaokuj. kotn. Iotn. 
m eteor 12.10 K oncert p ły t gram nf. 15 Transm . 
kom un.: m eteor, i gospod. 17 10 Odczyt p. Ł 
„W rażenia lo n d jń sk ie “ . 17.35 Tranism. odczy 
tu |  tYilina 18 K oncert z W arszawy. 18 40 
Rozm aitości. 19 TransmL-ja uroczystej akade

mji ku ucze-zenhi 10-lecia Nicpodiecdoścl Pol­
ski.

Warszawa (1.111) G 11.56 Sygnał czasu 
z W arsz. Obsę^w, Astronom., hejnał z W ieży 
Mar.jackicj w K rakow i0, kom, 15.20 ..Przegląd 
w-ydawmictw perjedycztnych11. 16 Muzyka płyt 
gram . 17.10 Odczyt p t. ..W spółpraca radjo- 
i-nstytuęji naukow ych z radjoprzem yslpm 11. 
17.35 Transm . odcz^du z W ilna. 18 K oncert 
w wykonaniu ork iestry  D om rzystów . 18.40 
R ozm aitcśo . 19 T ransm isja uroczystej akade- 
ntj' kit uczczeniu 10-lecin Niepodległości Pol- 
ski. 21 Tranem , konepirtn z F ilharm onji W ar­
szaw sk ie j. Po transm isji k em ,:  Jotnicźo-m eteo- 
rologic7ny. ro iic j jny. sportow y i nadprogram , 
uraz koni. P. A. T.

Ka owice. (-1221. G. 15.45 Kom. Pol. Zw. 
Zrz. Gcsp. Woj. 61 16 Muzyka p ły t g.ramof.
17.10 W ykład h-istorji Polski. 15 K oncert po­
pili. z udziałem p. A dam a Kopciuszewskieiro 
(śpiew). 10 T ransm isja uroczystej a.kadomji ku 
uczczeniu 10-lecia N iepodległości Polski. 21 
Transm isja koncertu z F ilharm onii Wa.rsz. Po 
transm . sk rzynka poczt, w1 języku francu*kim .

Celem urejrulowanJs nairła- 
praslray o nairychlejsze ure- 

•ru^owatn.e arem rm sraty .

1

Co będzie?   Jeżeli tw oja m atka kupi k i­
lo mięsa i rozdzieli na S rów nych części, to  
i-l-e waży każda?   Ósma częś* kila. — Do­
brze. __ A jeżeli każdą tak ą  część rozdzieli na
cztery  części? —  To będzie trzydziesta  druga 
część, kiła. — Doskonale! A jeżeli z każdej 
takie., części zrobi jeszcze cz tery  —  to  co bę­
dzie? —  T o  będą. zrazy, proszę pana.



Nr. 306. .GLO? NARODU'- z unia 9 -go listopada 1028. Sir. T.

Wiadomości i telegram y z ostatniej chwili
Najbliższe prace Sejmu.

W arszaw a. 7 11. (Ted. wł.) W e czw artek 
odbędzie się posiedzenie sejm owej komisji 
konsty tucy jne j, na k tórej zostanie dokunany 
w ybór referen ta wniosków B B. Referentem  
będzie praw dopodobnie pruf. M akowski. Na 
sobotę zw ołano posiedzenie kom isji spraw  za 
gran icznych  Sejmu dla rozdziału referatów , 
przedłożen rządow ych co do ra ty fik ac ji kon­
w en c ji m iędzynarodow ych. W najbliższym 
aoasie min. Zaleski w ygłosi w kom isji spraw 
zagranicznych ekspoae o sy tuacji w polityce 
m iędzynarodow ej.

J a k  już donosiliśm y w soboię odbędzie się 
u roczyste  posiedzenie Seimu. Również Senat 
odbędzie tego  dm a uroczysto posiedzenie 
Przedstaw iciele Niem ców i U k ^ iń có w  będą 
nieobecni na uroczystych  posiedzeniach izb. 
7 mniejszości narodow ych w posiedzeniach ku 
uczczeniu 10-lecia niepodl. wezm ą udział ty lkoI
żydzi, tudzież dwaj socjaliści niem ieccy, nale­
żący  do  P . P . S.

POSIEDZENIE KLUBU CH. D. 1 

K lub Ch. D. odbył posiedzenie, n a  którem

dokonał w yboru z&iządu i prezydjum  na se­
sję najbliższą. Prezyajwm pozostało w tym sa­
mym składzie z posłem  Chacińskini jako  prz°- 
WiOdmiczącym.

POLITYK A „PIA STA " BEZ ZMIANY.
Po poprzednich obradach  w d r , 30 i 31 ub. 

m. oraz po obradach w d a  6 hm. Klub „P ia­
s ta "  uznał, że w sy tu ac ji ro ln ictw a nic się ni6 
zmieniło, wobec czego niem a podstaw  do 
zm iany dotychczasow ego stano-wisika i stosun­
ku do rządu. Zarząd Klubu ponc s ta ł w d a­
wnym składzie, to znaczy z senatorem  śred- 
niawskim  jako  kierow nikiem  K lubu parła mer 
U m ego  OTajz posłem Bębckim jako kierow ni­
kiem E J u du  sejmowego P iasta .

 ooo-------
SPOKÓJ PO BURZY W TO RK O W EJ.

W arszaw a, 7 listopada. (Telef. wł.) ,W cią­
gu środy zapanow ał w  Sejmie spokój pc bu­
rzy  wdo: kowej. W ielu posłów w yjechało /  W ar­
szaw y. Posłowie z lew icy udali się dc L u­
blina,

Ławicowe uroczystości w Lublinie.
MUZYKA GRALA „CZERW ONY SZTANDAR" i „NA BARYKADY”.

W arszaw a 7/11. (Telef. wł.). Lewicowe uro­
czystość, w Lublinie, w 10-tą rocznicę utw orze 
nia rządu lubelskiego chłopsko-roboiniozego, 
rozpoczęły się odegraniem  o godz. 7 rano po 
budki przez orkiestry. 0  godz. 9 w domu ludo­
wym  odbyło się zebranie, na którem  było wi lu 
posłów  i senatorów  P. P . S., W yzw oleni', i Srron 
niefcwa Chłopskiego. O godz. 10 sform owano po­
chód ku  placowi L i t e w s k i e - N a c i  pochodem 
pow iew ały czerwone sz tandary , niesiono liczne 
transparen ty . Ulicą L ubartow ską ruszył po­
chód „W yzw oleńców 1’. N a ich transparen tach  
czy ta ło  się: „D obrobyt chłopów zabezpieczy do ' mja. 
brobyt robotników  i mieszczan” ,. „Niech żyje

rząd robotniczo-chłopski", ,;Żądam y uszanow? 
nia Draw obyw atelskich przez urzędników  i po 
licjęT, „U karać Sprawców nadużyć w ybor­
czych" i t. d. Przez ulicę K ościuszkow ską prze­
jechała banderja „W yzw olenia1’ z zielonsmi opa 
skam . i sztandaram i Na placu Litewskim usta 
wiono w południe trybuny , z których prz ma­
wiali: m arsz. Daszyński, sen. K opciński posło­
wie: Arciszewski, B ardcki, K w apińśki, w icem ar­
szałek W oźnicki i in. M uzyka g rała  naprzem ian 
„Czerw ony S ztandar i „Na b a ry k a d y 4. O godz, 
4 po południu w sab te a tru  odpyla się akade-

W arszaw a, 7 listopada. (Telef. wł.) W e śro­
dę o godz, 10 rano  pod przewodnictw em  mini­
s tra  Zaleskiego ouwarto ogome posiedzenie 
konferencji, w K rólew cu Podpisano konwencję 
o małym ruchu granicznym . N astępnie Sidzi- 
kauskas wygłosił refera t z podkomisji o nie 
możności osiągnięcia porozum ienia. P ostano­
wiono tedy  rozpocząć

bez,.średnie rokow ania handlowe. 

W oldem iras w ygłosił d ł"g ą  mowę, zawie­
ra jącą  w  11-tu punk tach  dek larac ją  co do 
stanow iska delegacji litew skiej. W odpowiedzi 
min. Zaleski zaznaczył, że Polacy dążyli do 
porozumienia z Litwinami^ czyniąc jak  n a j­
większe ustępstw a. Polacy liczyli się naw et 
z roszczeniam i litew skiego nacjonalizm u, ale 
nie mogli uznać pretensyj, będących w yraźcem  
w trącaniem  się do w ew nętrznych spraw  Polski.

Część delegacji polskiej powrociia już we 
środę ao W arszaw y.

Woldemaras jest z a t M o i r ; !
W arszaw a, 7 listopada. (Teief. wi.) K ores­

pondent „K urjera W arszaw skiego", rozm aw iał 
we środę z W oldem arasem  i z Sidzikauskasem  
W oidema-ns je st bardzo zadow olony (!) z prze­
biegu rokow ań w  Królewcu, k tóre dały  rezul­
ta t  całkow icie pozytyw ny (!). Obie strony  le ­
piej się poznały, określono wzajem ne stanow i­
sko, nastąpiło  naw et coś w rodzaju zacieńnie-

Ustąpien?e min. Niezabjtowskieęo?
NOWA, NIESPRAW DZONA POGŁOSKA. 

W arszaw a, 7 listopada. (Telef. wł.) Sana­
cyjny P rzeg ląd  W ieczorny" donosi, że w  pe­
w nych kołach politycznych lansow aną jest 
w iadom ość o bliskiein jakoby  ustąpieniu (!) 
m in istra  ro ln ictw a Niezaby tow skiego, k tórego  
stanow isko m iałby objąć wojewoda lwowski 
Goruchowaki. O ile co do pogłoski o zamie- 
rzonem  ustąpieniu min. N iezabytowskicgo nie 
m ożna powiedzieć nic pewnego, o ty le  pogło­
ska o ew entualnem  objęciu tek i rolnictw a 
przez w ojew odę Gołuchowskiego jest n !epra- 
wdziwa.

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW. 

W arszaw a. 7 11, (Tel wł.) W e środę wie­
czorem odbyło się  posiedzenie R ady Mini­
strów , n a  którem  załatw iono projekty nowych 
ustaw  oraz szereg  spraw  personalnych.

 ooo-----
Rzym  7/11. (PAT) Dz‘ś po»eł Rzplitej Przeź 

dziecki w otoczeniu członków poselstwa, złożył 
w ien ltc  na Grobie N ieznanego Żołnierza.

Przesilenia gabinetowe na htwie,
W  związku z otwarciem  now ego parlam en­

tu gab inet Juraszew skiego podał się we w to­
rek do dymisji. Chociaż prezydent republiki 
zwróci 6ię najpierw  do socjal-dem okratów . ja ­
ko do najsilniejszego liczebnie stronnictw a, 
jednakże spodziewane je st utw orzenie rządu 
z przedstaw icieli sironnictw  nie-socjalistycz- 
nych pod przewodnictwem  członka unj; wło­
ściańskiej, V 

LOTNIK SOW IECKI OPADŁ W  POLSCE.
W arszawa 7/11. (Telef. wł.), W  pobliżu wsi 

Dęhinówki w rejonie W ielkiego H utoru, w ylą­
dował przym usowo po stronie polskiej samolot 
sowiecki. Lotnicy  wyszli bez szwanku.

PROCES W OJCIECHOW SKIEGO.
W arszaw a. 7 11. (Tel. wł.) W  dn. 17 gTU-

dm a oduędzie się ro-zprawa przeciw ko W ójcie 
chow skiem u, który dokonał zam achu na człon 
k a  misji handlow ej sow ieckiej w W arszawie 
L izarew a.

KATASTROFA AUTOBUSOWA.
W afizaw a. 7 11. (Tel. wł.) Na szosi6 Dod 

Koninem w yw rócił s ię  autobuu.. Siedem osób 
ciężko rannych . Szefer aresztow any.

* Mino „M)anda M.Ĝr.%
maawmmummammm dzis i codziennie. " jw i im  — m m i

Film -A rcydzieło naj tardziej w zruszający filra duby obecnej
Potężny twór genjałnego F. A. Ozepa, wytwórni „SOVVKINO“

Ż ó ł t y  p a s z p o r t
W strząsający dram at życia ludzk iego.

G łów ne ro le  kreują najw yb itn iejsi artyści rosvjscyf 
A N N A  STĘN N.N AR O K O W  J . i  AMBORSK1. W filmie tym potęga 
treści rywalizuje z  mistrzostwem reżyserji. Program, który pozosta­

w ia  mezem niezatarte w ra ż e D ie .
Specjalna ilustracja m uzyczna zw ięk szon ego  zespołu

Zniżki i wolne wstępy 5 dni nieważne. Początek seansów o godzinie 
5, 7 i 9 wieczór W święta i niedziele od 3-nonoł. nrzv nełnel orkiestrze.

i

Kcn^erencia w Królewcu zakończana.
ty k a  daiszego przewiesi ani:, ze strony Jń tw y .
Jeżeli W oldem aras do dziś dnia n i“ ukończył 
protokołu z kw ietniow ej konferencji króle­
wieckiej, to  w grudniu  naoew no nie ukończy 
protokołu  z konferencji listopadow ej. Liczy 
na dezorjentację L igi i now ą zwłokę.

(W yw ody W oldem arasa zakraw ają n a  oczy­
w iste drw iny z P olsk1' i  L ig1’ N arouów . r—r 
U w. Red.).

W rozmowie z S idzikauskasem  korespon­
d en t oświadczył, że jeżeli wyDuchnie nowa 
w ojna i  doszioby do tego, że P o lska straci 
W ileńszczyznę, to  L itw a praw dopodobnie wo- 
góle u traci niepodległość, gdyż tegc 'jedyn ie  
może się spodziew ać po row ej wojnie. A rgu­
m ent ten  podziałał widocznie na. Sidz:kauskas:> 
i otaczających go dziennikarzy litew skich do 
tego stopnia, że wymiana zdań przeciągnęła 
się do późnego w ieczora Rozm owa z Liwmami 
m ogła przekonać słuchacza, że L itw ini raczej 
n arażą  na niebezpieczeństwo sw ą i epodle- 
głość, niż pogodną się z P o 'ską .

Jak się t t a a c z ą  Litwini?
Królewiec, 7 listopada. (Pa T) W obec tego, 

że wczoraj po południu prasa królew iecka za­
m ieściła o zakończeniu konferencji królew iec­
kiej jedynie polski kom unikat, s trona  litew ska 
opublikow ała dziś kom unikat następującej 
treści:

Podkom isja ustanow iona 3 lis topada od-
nia węzłów tow arzyskich . W ystarczy to  ]jyja  cztery posiedzenia w dniach 5 6 listo-
w m niem aniu W oldem arasa, aby stw ierdzić pada. Na posiedzeniach tych  zostały poruszo-
powodzenie (!) konferencji. Ustanowienie ko ­
m unikacji kolejowej, ustanow ienie placów ek 
konsularnych, uregulow anie w ym iany tow arów  
uważa on za rzecz zbędną i w aracza i ą o  
w dziedzinę ścisłej polityki. A rgum entów  Wol- 
dem arasa nie sposób przytoczyć, ta k  są ob­
szerne. Zam ierza on przyjechać w grudniu do 
Geuewy z uśmieohniętem obliczem i oświad­
czyć, że w szystkie zalecenia Ligi są  speimo- 
ne(!), ponieważ obie strony gaw ędziły  w K ró­
lewcu (!), a  delegaci sk ładali sobie bilety  wi- 
zj tow e z zagięiem i rogam i, pow ie, że rokow a­
nia trw ają  dalej 1 że eksnoici Ligi zepsuliby 
ty lko  doskonałą harm onję trw ających stale 
obrad.

W  ten  sposób zarysow uje się w yraźnie tak-

ne w szystk ie spraw y zasadnicze, dotyczą-ce 
konflik tu  polsko-litewskiego. D elegacja litew ­
ska zaprooonow ala stw orzenie dla tery to rium  
wileńskiego specjalnego s ta tu tu  (!) z m iędzy­
narodow ą (!) gw arancią (!). P ropozycja ta , k tó ­
ra  stw orzyłaby możliwość do przyjęc.a zapro­
ponow anych przez delegację polską układów^ 
została przez tę  osta tn ią  odrzucona.

D elegacja litew ska zaproponow ała próbne 
rozstrzygnięcie tych  spraw , k tó re  odnoszą się  
do w y m iary  tow arow ej m iędzy obom a k ra ja ­
mi oraz do spraw y spław u drzew a na N j mi­
nie. D elegacja polska propozycję litew ską, 
dalszego prow adzenia rokow ań w celu uregu­
low ania w ym iany tow arow ej przyjęła, w yra­
żając ledinccześmie zastrzeżenie, co do spław u 
na Niemnie. R okow ania będą prow adzone bez­
pośrednio pom iędzy rzędam i: w arszaw skim
i kow ieńskim .

P aryż. (PAT). P rezydent Doum ergue odbył 
z przewodniczącym  izby czterdziestopięciom m u 
tow ą rozmowę. Po* w yjściu z P ałacu  Elizejskie 
go, przewodniczący izby ośw iadczył dzienuijia- 
rzom iż odniósł wrażenie, że kry zys może po­
trw ać kilkanaścm  dni. P rezyd-nr Doumergue 
kontynuow ać będzie narady  ju tro  rano.

POINCARE JED N A K  POZOSTANIE.
Paryż 7/11. (PAT; W iększość dzienników 

k ry ty k u je  w słow ach niezwykle surowych to , 
co nazyw ają „zasadzką z A ngers", w yrażając 
zarazem przypuszczenie że ostatecznie trzeba 
będzie odw ołać Się do Poincarego, emsząo gc 
się zaulaniem większości parlam entu. .,L‘Oeu- 
v re“ przewiduje, że najbliższym  rezultatem  non 
gi^su w Angers będzie poróżnienie w  obozie 
radykałów .

LIST POINCAREGO DO USTĘPUJĄCYCH 
MINISTRÓW.

P aryż (PAT). Poincare wy stosow ał do ustę 
pujących m inistrów  H erriota, S arrau ta , Qucvil- 
le‘a i P errlera pismu w którem  ubolew ając nad

R  f l t j !  i i M .
zaniechaniem  ich dalszej w spółpracy, k tó ra  by  
la zawsze lo jalną i pożyteczną dla kraju , sfwier 
dza, że uchwały kongresu radykałów  w A ngers 
były niemożliwe do pogodzenia w wielu punk­
tach  z polityuą prowadzoną w całkow itej zgo­
dzie z gabinełem.

K O NFEREN CJA  P. DOUMERGUE*A Z PRZY­
WÓDCAMI.

Paryż 7/11. (I AT) P rezyden t D oum ergui 
przyjął dziś Cazaisa, byłego przewodniczącego 
frakcji radykałom  specjalnych w izbie deputo­
wanych. Po naradach  Cazals ośw iu iczy ł przed 
stawicielom prasy, że H errio t i jego przyjaciele 
party jn i nie ponoszą żadnej odpowiedzialności 
za kryzys gabinetow y i że R e r ro t  uczynił 
wszystko, co było możliwe, aby do tego kryzy- 
•u nie dopuścić. Należy — zaznaczyć Cazals —  
dążyć do Jaknaiszybszego utw orzenia gabinetu, 
k tó ryby  w porozumieniu z kom isją finansową 
izby pozwolił uchwalić budżet przed 31 grudnia. 
Cazals zaznaczył wrreszcie, że jedynie Poinc2*% 
może liczyć na v lekszcść izby.

Program partii chłopskie nun i.
W arszaw a, 7 l l .  (Tel. wł.) a  erownictwo 

narodow ej p artji chłopskiej w Rum unji ogłosi­
ło swój przyszły program  rządow y, k tó ry  prze­
widuje:

W prow adzenie system u politycznej wolno­
ści, zabezpieczenie porządku za pom ocą ustaw , 
w prow adzenie praw dziw ych rządów  parlam en 
iarnych, polegających na przeprow adzeniu no- 
wycn w yborów , oczyszczenie adm kiistiac ji; 
po lityka zagran iczna rumuńska- ma się obra­
cać w dotychczasow ych ram ach, a  sojusze za 

| w arte będą uszanow ane. Obiecuje dalej par- 
J tja  pow rót do wolności gospodarczej, zniesie­

nie ograniczeń, sk ierow anych przeciw ko k ap i­
ta łow i zagranicznem u, zrów nanie kap ita łu  za­
granicznego z krajow ym , zaciągnięcie pożycz­
k i zagranicznej dla stabilizacja w aiu ty .

 ooo-------
PRZYGOTOWYWANO Z aM aC H  NA 

DAWIDOWICZA
W iedeń. 7 11. (PAT.) D zienniki donoszą 

z B iałcgrodu, że w czoraj przed południem a re ­
sztow ano taro pewnego m łodzieńca, rodem  
z Bośni, k tó ry  w stro ju  chłopskim przybył do 
Białog-rodu. A resztow anie nastąp iło  z tego po­
wodu iż m łodzieniec ten  zwierzył się pewnemu 
właścicielowi kaw iarni, iż przybył do Biało- 
grodu, celem zam ordow ania przew odniczące­
go p a r tj i  dem okratycznej Dav iniow' -za

v
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Sprawa panny Ode!!.
O dw rócił s ię  n ag le  i sp o jrza ł uw ażn ie  

w oczy  V a n c e :owi.
—  S łu ch a j. C zy m asz k o g o  n a  m yśli, 

ja k o  g łó w n eg o  a k to ra  o d tw o rzo n eg o  przez 
siebie d ra m a tu .

—  Nie. N ie m am  n ajm n ie jszeg o  po jęc ia  
co do osoby  p rzy p u sz cz a ln e g o  m o rd ercy  —  
zap ew n ił V ance . —  W iem  je d n a k , że jeże li 
chcesz g o  zna leźć , m usisz sz u k a ć  cz łow ieka  
p rzeb ieg łeg o , b a rd z o  in te lig e n tn e g o  i p o s ia ­
d a jąc eg o  n e rw y  ze s ta li, k tó rem u  groziło  
b ezp o śred n ie  n ie b ez p iec ze ń stw o  n iuc liron - 
nej ru in y  ze s tro n y  te j d z iew czy n y . J e s t  to  
cz łow iek  z n a tu ry  o k ru tn y  i m ściw y. P o n ie ­
waż. ta  osoba p rz e sz k a d z a ła  m u. po m is trz o ­
w sk u  i b a rd z o  ro z tro p n ie  z a b ra ł sic do p ra ­
cy , a b y  się  p o zb y ć  ź ró d ła  sw ych  k ło p o tó w .

C o p raw d a , czyn  je g o  b y ł sz k a ra d n y , ale 
p rz y g o to w a n y  i w y k o n a n y  n ie s ły c h an ie  
sp ry tn ie . Je ż e li k ie d y k o lw iek  zdo łasz  go  po ­
chw ycić  zo b aczy sz , ja k i  to z ró w n o w aż o n y  i 
zd o ln y  cz łow iek . P rz ed e w sz y s tk iem  zdo lny .

—  J e d y n ą  w a d ą  tw y c h  g e n jn ln y eh  kom - 
b in a c y j —  rze k ł M arkham  po d ług iem  m il­
czen iu  —  ije s t ,  że n ie  z g a d z a ją  się one ze 
znanem i n am  fa k ta m i. A z fa k ta m i je d n a k , 
m y , p ra w n ic y  s ta re g o  a u to ra m e n tu , liczyć 
się  m usim y .
' —  K tó re  f a k ty  m asz na m yśli?  —  za ­

p y ta ł  Y ance .
—  J e s t  cz te re ch  ludz i op isan eg o  przez 

cieb ie  ty p u , k tó rz y  m og lib y  m ieć in te res

w sp rzą tn ię c iu  te j k o b ie ty . H ea th  zb a d a ł d o ­
syć d o k ła d n ie  je j życ ie  i s tw ie rdz ił, że w cią 
gu  dw óch  la t. to  je s t od czasu  je j w y stęp ó w  
w te a trz e  .-P o llies“ , tv lk o  cz te re ch  m ężczyzn  

*bywało u n ie j s ta le : M annix, d o k tó r  L ind - 
q u is t. P op  01eaver I. oczyw iśc ie  S po tsw o- 
ode. Ż aden  in n y  m ężczy zn a  nie b y ł ta k  b li­
sk im  znajom ym , b y  m ożna by io  go u w ażać 
za p rzy p u sz cz a ln e g o  m ordercę .

—  M asz w ięc k w a r te t  w kom plecie  —  
za u w aż v l V ance ża rto b liw ie .

—  T a k , za raz  je d n a k  okażą się d y sn n a n  
se. M annix  skończy} z dziew czyną p rzed  ro ­
k iem . C leav er i . P po tsw o o d e  p rze d staw ili 
sw e alib i, p o zo s ta je  w ięc d o k tó r  L in d q u ist. 
J e g o  je d n a k , m im o jeg o  gn iew liw ości. nie 
m ogę sob ie  ja k o ś  w y o b raz ić  w roli d u s ic ie ­
la  i ro zb ó jn ik a . Z resz tą  i on m a a lib i, k tó ro  
m oże okaże  się w iarogodnem .

Y an ce  p o trz ą sn ą ł g ło w ą, z podziw em .
—  W z ru sza jąc a  je s t  ta  dziec inna w ia ra  

tego  p raw n iczeg o  um y słu . D zięk i n ie j za b ie ­
rasz  się do te j sp raw y  w sposób  zupełn ie 
b łęd n y . I s to t nem i bow iem  czy n n ik am i w n a ­
szym  w y p ad k u  nie są w cale ..znane nam  
o k o licznośc i"  lecz w arto ść  -X "  lu d zk ie j n a ­
tu ry . śc iśle j m ów iąc, c h a ra k te ry  p oszczegó l­
nych  osób tw ego  k w a r te tu .

Y an ce  zapalił św ieżego  p ap ie ro sa  i u sa ­
dow ił się w y g o d n ie j w fo te lu .

—  P ow iedz mi. co w iesz o ty ch  cz te rech  
d o n żu an ach . M ó w iłe ś . 'ż e  H eath  z e b ra ł o

nich d o k ła d n e  in fo rm ac je . K to  by li ich ro­
dz ice?  Co ja d a ją  na śn ia d an ie? ... P om ów m y 
n a jp ie rw  o S po tsw oodzie .

—  Co do  n ieg o , to  należy ' on do s ta re j, 
p u ry ta ń sk ie j ro d z in y . J e g o  p rzo d k o w ie  byli 
g u b e rn a to ra m i, b u rm istrzam i, k lik u  też za­

m ożnym i ku p cam i. W sz y s tk o  ja n k e s i, bez 
żad n e j p rzym ieszk i k rw i, n o w o an g ie lsk a  
a ry s to k ra c ja .  C hociaż znow u jeg o  zn a jo ­
m ość z p an n ą  Ocieli nie licu je  z za sad ą  pu- 
ry ta ń sk ą .

—  O dpow iada je d n a k  w zupełnośc i r e a ­
kcjom . k tó re  m ogą być w yw ołane tukiem  
u m artw ian iem , —  w trąc ił V ance. —  Czem 
się ten  p an  za jm u je , ja k ie  je s t źród ło  jego  
dochodów ?

—  Je g o  ojciec m iał fa b ry k ę  ak ceso rjó w  
sam ochodow ych  i ,  n a  tern zrobi! m a ją tek . 
Syn p ro w ad zi da le j to  p rzed sięb io rstw o , ale 
nie za jm u je  się  niem  pow ażn ie , choć zda je  
się.' że d o k o n a ł k ilk u  now ych  ulepszeń .

—  S podziew ani się. że n ie na leżą  do 
nicli ow e o k ro p n e  sz k lan e  flak o n ik i, w k tó ­
rych  um ieszcza się p ap ie ro w e  b u k ie ty . C zło­
w iek. k tó ry  w y m y ślił tę d e k o ra c ję  w n ę trz a  
zam ochodu , je s t zdo lny  do kaciej.’ d a j p o tw o r 
nieszoj zbrodni.

—  W  tak im  raz ie  w y n a la zc ą  nie m ógł być 
S p o tsw o o d e . — . rze k ł M arkham  u stęp liw ie , 
—  g d y ż  w iem y, że n ie  on je s t m o rd ercą . 
D ziew czyna ży ła po jego w yjśc iu ... N aw et 
ty  nie m ożesz w y tłu m a cz y ć  tego fa k tu  na 
je g o  n iek o rzy ść .

—  C zy to  w szy s tk o , co w iesz o tym  
d że n te lm e n ie?

—- Mogę dodać ch y b a  jeszcze ty lk o  to , 
że ożenił się z zam ożną p an n ą , có rk ą  ja ­
k ieg o ś se n a to ra  z p o łu d n io w y ch  stan ó w , jak  
mi sic zda je .

—  T o  niem a nic do iw co zy .. .V te raz  opo 
w iedz h is to rję  M aunixa.

M arkham  z a jrza ł do a rk u sz a  p ap ieru , 
na k tó re m  b y ły  po rob ione zap isk i m aszy n o ­
we.

nm m uif BMBmEEDBB— BgBMł— ■mulwiujihm

—  R odzice  im ig ran c i, p rzy je ch a li do 
A m eryk i trz e c ią  k la są . Ich  p ie rw o tn e  n a ­
zw isko m iało  b rzm ien ie  ro sy jsk ie . On sam  
u ro d zo n y  -jest w e w schodn ie j części N ow ego 
J o rk u . N au c z y ł się k u śn ie rs tw a  w  m ałym  
sk lep ie  sw ego o jca  n a  H e s te r  S tre e t, po­
tem  p ra c o w a ł w  je d n e j z w ięk szy ch  firm  
k u śn ie rsk ic h , gdzie  aw a n so w a ł n a  m a js tra , 
Ż ył o szczędn ie  i p o w ięk sza ł sw oje  d o ch o d y , 
p o śred n ic zą c  w  sp rze d aż y  n ie ruchom ośc i. 
P o tem  za łoży ł in te re s  k u śn ie rsk i n a  w łasną 
ręk ę  i d-orobil się obecnego  sw ego m a ją tk u . 
W y k sz ta łce n ie  zdoby ł w pub liczne j szkole 
e lem e n ta rn e j i d o k sz ta łc a ją c e j w ieczorow ej. 
O żenił się w  r. 1900. a w  rok  późn iej się 
rozw iód ł. P row adz i życ ie  w eso łe, je s t  s ta ­
łym  byw alcem  k lu b ó w  n o cn y c h , ale n ig d y  
się nie up ija . W ło ży ł Sporo p ien ięd zy  w  te a ­
tr z y k i i zaw sze  p ro te g u je  ja k ą ś  p ięk n o ść  
k a b a re to w ą  Ma słabość  do b lo n d y n ek .

—  N ie bard zo  to  w szy stk o  rew e lacy jn e  
—  w es tch n ą ł Y ance. —  W  m ieście pełno  
je s t ta k ich  M annixów ... A ja k  sto i sp ra w a  
z d o k to re m ?

—  O. ta k ich  w N ow ym  .Jo rk u - te ż  po li­
cz y łb y ś  n a  se tk i. W y ch o w ał się w ja k ie jś  
m a łe j m ieśc in ie ś ro d k o w y ch  s tan ó w . J e s t  
p o ch o d zen ia  fran cu zk o -w ęg ie rsk ieg o . D y ­

plom  d o k to r s k i  zd o b y ł n a  u n iw e rsy te c ie  
w Ohio. po tem  p ra k ty k o w a ł w C hicago , 
gdzie m iał ja k ie ś  n ieczy ste  sp raw k i, a le  nie 
b y ł n ig d y  zasąd zo n y . N astęp n ie  m ieszk ał 
w  A lb an y  i tam  rzucił się na leczen ie  prom ie 
n iam i X N aw e t w y n a la z ł ja k iś  now y  ty p  lam  
py i za ło ży ł to w arz y stw o  ak c y jn e . N a tern 
też zarob ił tro ch ę  p ien iędzy . Po pow rocie 
z W iedn ia  gdzie  b aw ił dw a la ta ...

(Ciąg dalszy nastąpi).

;

Pracownia
& & & &  dla & &

Sztuki s* &  
Kościelnej

C d y h o n u j e :

Bronzy kościelne, 
Srebra kościelne, 
Szaty liturgiczne,

oraz naprawy tycbżc,
Obrazy i figury, 
feretrony,
Złocenia i srebrzenia
naczyń kościelnych, lichtarzy 
i t. p. galwanicznie i ogniowo.

fr. Kopaczyński i  Ska
Nr. tei. 2 3 3 o. Kraków, ulica Bracka 2 ,  Nr- tet. zaao.
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E f ó l f t f a r n t a  „ W i e d z a  -  S z l s i l m
K r a k ó w  —  G o l c ó l a  10 f i .

Poleca na długie wieczory zimowe książki zajmujące.
a mianowicie:

Sknłkowski: Książę Józef Poniatowski, wydanie 
ozdobne, piękna oprawa, format wielki, ryciny 
kolorowane zł. 28. — Dąbrowski Piotr, Zygm.: 
Nauka o dziecku, Lwów 1928, cena zt. 5.40. — 
Kot, P ro f . : Dzieio W-chowania, wyd. 2-gic zt 8. 
Orłowski: Encyklopedia Humoru i Satyry Polskiej 
4 wielkie tomy opr. cale w płótno z?. 45. — Album 
pamiątkowy uroczyst-ści Grunwaldzkich. Pomnik 
Króla Jagiełły, iluslr. zt. 2. — Lodzą -Cza rn erk i c - 
go: Herbarz Polski. 2 tomy, opr. eleganckiej z her-

stytucji i rozpusty. Reglemenłarja i abolicjonizm. 
8tron 225. Cena 4 ziole. — Choroby nerwowe 
i umysłowe. Paraliż postępujący, wiąd rdzenia, 
melancholja, psychozy maniakalno depresyjne 
spaczenie umysłu z urojeniami. Rozpad mvśli, 
idjotyzm i głuptactwo moralne. Onanizm. Neura­
stenia, histerja i epilepsja. ?tron 102. Cena 4 zł. 
Wszystkie k s ią ż ę  bogato ilustrowane, ryciny 
z kliniki znakomitego psychiatry monachijskiego 
Prof. Dra Weygandta. — Forel: Zagadnienia
seksualne. 2 tomy zł. 4. — Krumlowski Konstanty: 
Sztuki teatralne. Królowa Przedmieścia, wodewil 
w 5 aktach, z muzyką zt. 2. — Białe fartuszki

bami, doprowadzony do litery ..0“. komplet 25 zł. w 4 aktach, z muzyka Ekiera zł. 2. — Śluby
Kon czyś sin’: Marja Leszczyńska, ilustr., duży for 
mat. opr. zł. 10. — Pamiętniki cara Mikołaja 11 
7.1. 4. — Konopiński: Adam Asnyk, jako polityk
i redaktor.  40 groszy. Gide, Prof.: Zasady | Tesarzyka zł. 2. — Zbiór komedyjek (zawiera
Ekonomii Politycznej, wyd. 6-te, 1922 r żŁ 20. sztujj ) t razem 80 groszy. Nowe”  sto tvsięcv

ża r tów . . dowcipów, anegdot i monologów 50 gr.

Dębnickie, sztuka \V  4 akiach, z muzyką Grim 
berga zl. 2. — Przewodnik Tatrzański,  sztuka 
w 4 aktach z kupletami i śpiewami z muzyką

Pizez city nk otwarte psimi?
s«zon jesienny! sezon zimowy!

Z a k o p
Trzy pierwszorzędne

a n e
rzy pierwszorzędne pensjonaty, po­

łożone obok siebie a to : „W arsza­
wianka" (centralne ogrzewanie) „Ma­
zowsze" i „Konstantynówka". WTasny 

park. 78 pokoji na osób 106.

J a r e m c z e  840

Pensjonat „Lwigród" komfort, 42 po­
koji na 60 osób, własne garaże na auta.

Zamówienia adresować należy 
wprost do zarządów pensjonatów
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D W Y J A Z D  DO WARSZAWY ZBYTECZNY! 2
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□
□ Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, q  
G urzędach państwowych i komunalnych, im L) 
g  stytucjach finansowych i wszystkich innych. n

Interwencje, zastępstwa, porady, infor- H 
P  macje w e wszelkich sprawach. Windykacje O 
q  weksli i należności. Wywiady. * ! 1
□ Biuro „P o m o c  P ra w n z -H a n d ło w a "  R
□ W a r s z a w a ,  N o w .y -S w ia t 3 8 .  b
U  Prosim y załączać znaczki pocztowe n a  odpowiedź.
H Korespondenci w całej Polsce poszuniwaup 
□□□□□□□DOGiDGi JOOOOnOC. GDOG 5GH G QQQD

„ M A R T A "
pracownia Tow. popierania przem. Koiiiscego

wykonuje: apar.Ca kościelne, chorągwie, b i­
rety, różańce eto.

Kraków, ul. św  Jana *24.
Ceny najniższe.

r OBBBBBBBHBBBBBHBBHBBBIlHHHHHEEHISHBBBB
'rpamm  ____________  _______ ,________ ,________

n asE 3 B fJz?F g rjQ B iB 5 aasax sss«

Ol
B

-BO

Di a X- X- Katechetów!
K s i ę g a r n i a  K r a k o w s k a

K r a k ó w , T o m s s z s  3 5 .  r ó g  u h  ś w .
p o l e c a :

W y m u r s k i  .1- X .  Syn marnotrawny, rekolekcje dla młodzieży męskiej . zł. 2.50 
K o t e r b s ł i i  J .  X ,  Egzortz  liturgiczne i inne na niedziele i święta do m ło­

dzieży szk o ln e j .................. 6*—
M a d e ja  F r .  lit*. X . Wybór egzorL d-a młodzieży szkół średnich . . .  „ 6-—
B u g d ż  A . X .  Dz eweczko wstań, nauki rekolekcyjne dla młodzieży żeńsk ej. , 8-20

, ,  , ,  ' Nauki rekolekcyjne d 'a  młodzieży m ę s k e j  .................  . „■ 2 20
S z i lk a S fe k i  .1. X .  Podręcznik ’ metodyczny do nauk his 'ovji biblijnej t. I.

Stary T e s t a m e n t .....................
opr..................................

.. t. l i .  Nowy Tesrament . . .
opr...............................

W i n k o w s k i  «I. X .  Egzorty t. L  .....................................................................
„  , ,  Praktyczny podręcznik duszpasterstwa w s z k o le ..................

W ysyka  na  za m ó w ie n ia  za m ie jsco w e  c*dwroJna.

Bałuckiego M.: Powieści świeżo wydane: Bialv 
Murzyn, Za winy nie popełnione. Pańskie Dzia­
dy po 6 złotych; Żydówka zl. 4.50. — Tetmajer 
Kaz.: Zatracenie, roni. zl. 5. Anioł Śmierci zt. 4 
O Spisz. Orawę i Podhale 15 groszy. — Maku­
szyński K.: Awantury Arabskie zl 5 — Żerom­
ski: Popioły. 3 tomy zł. 18 Syzyfowe Prace 5 zł. 
50 gr. — Uroda Życia, 2 tomy 10 zl. i inne. — 
Pawłowski: Astrologia. Wtajemniczenie i Porady 
dla każdego, bardzo ładna książka zł. 5. — Nus- 
baum-Hilarowioz. Prof. Dr: Rozwój świata zwie­
rzęcego. 2 tomy. Emhrylogja ogólna, ilustr. opr 
wyczerpane dzieło zl 135. — Szydełek i Inż.: Po­
radnik szofwa prowadzenie i obsługi samo­
chodu. opr. 2 zł — Kuchnia oszczędna (sir. 200) 
zł. 2. — Ksiądz Kneiop- Moic leczenie wodą 8 zł. 
Kodycyl do mojego testamentu zł 8 — Tak żyć 
potrzeba, rady dla chorych w oprawie z rycinami 
zł. 8. — Atlas roślin leczniczych zł. 3. — Janisław 
Jasi rz.cbowski Dr,: Precz z lii-ęsożer, tyyem. p rak ­
tyczne wskazówki drożyzny mięsa w celu ducho­
wego odrodzenia narodu polskiego, wyd 2-gie 
(sir. 570) zt. 5. — Węclewski: *lnwnik łacińsko- 
polski, wyd. 2. 1927 r zł, 10 — Słownik grecko- 
polski. wyd. 1929 r. zl. 15. — Br. Honorata K apu­
cyna: Święty Franciszek Seraficki i Naśladowcy 

i Jego Życie, wielkie dzieło. 4 tomy, opr. póhfk , 
mnóstwo rycin na papierze kredowym zł 45. 
p a o M l :  Malarstwo. 1 -v e! ic , t  óiir. cal- w nłó 
Malarstwo. 0 wiełkieh tomów. opr. całe płótno.

1 pięknie kolor., ryciny 150 zł. — Koncewicz- 
| Słownik laeirisko-połski. opr. 10 zl. Noroa/i petit 
j Larousse Illustree 1929 r.. opr. pł. str. 1760.1 cena 
j 16 zł. — Ks. Biskup H. Kossowski: O i Miłości 

Ukrzyżowanego Zbawiciela. 2 tomy, wyd. 2-gie 
4 zt. 50 gr. — Emil Wyrobek. .Prof.: Z otchłani 
chorób nędzy i upadku. — Książki te poruszają 
najżywotniejsze zagadnienia, tyczące się zdrowia 
społeczeństwa i jednostki, ponieważ yv nich za­
w arte  są najlepsze rady i wskazówki z zakresu 
higjeuy seksualnej i lecznictwa. 1) Alkoholizm 
i prostytucja, obłęd opilczy. upojenie patologiczne, 
dipsoinnniir. alkoholizm wrodzony, neurastenia 
i samobójstwo. Morfinizm i kokainizin. Kult pro-

B g c l t t i t a i R l  m  zgn- 
_  swebioną książeczkę woj- 
jjf skown na nazwisko Sta- 

n'sła\v Piskosz r. 19 4 
Hi wydana przez P. K. U.
Ś  Kraków 878JfJ . i ■ ■ —
E E E r , , e w a l : n 5 a jn  zgu-
jp Ł S h io n ą  książeczkę woj- 
H skową na nazwisko Fran- 
S  Ciszka Płatka r. 1897 wy- 

! daną  przez P  K. Ił Kra- 
13 | l.-ów 877
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Szczęsny Miłocitlski: 1) Lilje. Osty. Stokrotki
i Niozabudki. Wiązanka symbolicznych wierszy, 
pięknych śpiewek, mądrych przysłów i aforyzmów, 
•nadających się do wpisywania w pamiętniku lub 
wygłaszania przy najrozmaitszych zabawach ’ oko­
licznościach (slron 96) cena 80 groszy- — 2) Zbiór 
toastów z okazji chrzcin i wesela oraz różnych 
mów, nadających się. do wygłaszania podczas 
wszystkich uroczystości, obchodów i zabaw różno­
rodnych. społecznych, patriotycznych, ze znacznem 
uwzględnieniem Ila ludowego i historycznego 
(stron 224). cena 2 zt. — 3) Wzornik do pisania 
listów, odnoszących się do różnych okoliczności, 
poruszający bardzo ważne temata i zagadnienia 
aktualne  zł. 1.20. Powyższe książki do nabycia 

razem lub oddzielnie w księgarni

OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA:
Radziszewski H. Dr Prof.: Nauka Skarbowości. 
wyd. 2-gie zł. 5. — Taylor Ed. Dr Prof.: Prawo 
skarbowe Rzeczypospolitej Polskiej. 2 tomy zt. 7. 
Krzyżanowski Adam: Nauka Skarbowości zl. 8. 
S trasburger Edw. Dr Prof.: Ustrój skarbowy Rze­
czypospolitej Polskiej, uzupełnienia 1921/1922 r.

zł. 5. — Makarewiez Juljusz Dr:
Polskie Prawo Karne, cześć ogólna zł. 5. — St. 
Koszutski Dr: Podręcznik ekonomii politycznej, 
wyd'. 3-cie zł. 2. — Bobke Ed Dr jur. u t r . : Prawo 
Kościelne... 2 tomy zł. 8. — Rittner Prof.: Prawo 
Kościelne, 2 tomy. w oprawie zl. 10. — Pelczar 
Józef Ks.: Prawo małżeńskie katolickie z uwzglę­
dnieniem prawa cywilnego. 3 tomy. wyd. 4-te: 
12 z). — Dąbkowski Przems., Dr Prof.: Zarys 
prawa polskiego prywatnego zł. 4. — Czyckłarz 
Karol. Prof. uniw.: Instytucje praw a rzymskiego 
1920 r. w opr. zt. 8. — Krzyżanowski Adam P r°f- : 
Nauka o pieniądzu i kredycie zł. 4. — petymak- 
Sanecki Kazimierz Dr i Dr Fr. Tomanek: Zasady 
ckonomji społecznej, — wydanie drugie, Lwów-, 

1921 r. — cena 4 zł. 50 gr.
Wysyłka za pobraniem z doliczeniem opłaty 

pocztowej.

pszczelny —  czysty
bez domieszki, pod gw a­
rancją .z. własnej najw ię­
kszej w Połsce pasieki 5 
kg. Zl. 17. 10 kg. 31 Zł. 
20 kg. 60 Zł. wysyła za 
pobraniem p o c z t o w e  ni

M  R A T Y !
N \  SEZOj^ JESIENNY 5 ZSUOWY
P ła sz cz e  clun isk ie, U brania , R aglan y , P ałtu , Sm okingi?  
B ielizn a , O b uw ie m ę sk ie  i M u n d u r k i  s z k o l n e

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają

U . J A R O S Z  i '  S p ó ł k a  właść. HANUSZ i JAROSZ
braków Floriańska 35, rag św. Marka, lei 2329.
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:BP2 pobraniem p o c z t o w e m

i Eugeniłjsz RIUN3KI 
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(3 v % y $  s « a H s f l p i a « a c f ó  s a
p o w v & i v g n > & ć  s i ę  n a  s i ę

i d  „Simie.3lat&dn“.
'A iinwca za „Glos N urodiy iśke z ogr. odnów. K. Holcksa. R edaktor naczelny Jan  M atyasik. R edaktor odpowiedzialny Józef Wa.rebalowski. D rukarnia „Głosu Narodu pod zarz. K. Ferk*.


